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W A R U N K I P R E N U M E R A T Y : 
P R E N U M E R A T A miejscowa a odbje 

|W w admlnlstr. ..Echa' 

Artykuły nadesłane bez oznaczenia ho 
norariurn uważano sa za bezpłatne. 

Rekoplaów zarówno użytych Jak i od­
rzuconych, redakcja nio zwraca. 

RoTOI Nr. ' Ł6df piątek 7 maja 1937 r. 

CENY O G Ł O S Z E Ń : 
f r a a tekstem t j . 1-sza strona 40 «T. 

ta w. m-m 1 tam. str : 5 ł a m : w tekście 
40 gr.„ nekrologi 26 gr.. zwycz. 15 gr. 
strona 10 łamów, drobne 13 g r : za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 gr., 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr„ d la 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
> 50 proc: drożej, ogłoszenia zagranicz­
ne 1 trójkolorowe o 100 proc drożej, 
ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł. 
sny ogłoszeń niedzielnych sa o 25 proc 

droższe. 
/.a 1 w. mm. w 1 lamie szer. 70 mm. 
(strona 6 łamów), w wydaniu prowin­
cjonalnym 75 gr. Za termin druku 

t tresc ogłoszeń administracja 
me odpowiada. P. K. O. Nr. 602.880 
Oplata pocztowa alszosoaa gotówka. 
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PARYŻ, 7.5. — Agencja Havasa w de­
peszy z Berl ina podaje następujący opis 
aerostatku, k tóry , zginął w katastrof ie koło 
Nowego Jo rku : 

Sterowiec „ U i n d e n b u r g " , należący do 
towarzystwa Zeppe l in , został w y b u d o w a n y 
IW roku 1932 w Fr idr ichshafen. Długość 
siego wynosi ła 2.48.metrów, średnica 41 me-
•Jrów. By ł on zbudowany z i tura luminium.-
Pojemność jego wynos i ła 290 tys. met rów 
Bzq.sc. Sterowiec ten powin ien być wype ł ­
n iany za pomocą he l ium. Odstąpiono j e d ­
nakże od tej zasady z . powodu zbyt w i e l ­
k i ch kosztów. „ U i n d e n b u r g " pos iadał 4 mo 
Jory o sile 1000 koni każdy. Szybkość je ­
go wynos i ła około 150 k im na godzinę. 

t Kab iny , przeznaczone dla paseźrów, 
ogły pomieścić 50 osób. 

, ,H indenburg" należał do najbardziej 
spółczesnych i najnowszych Zeppe l inów. 

Wewnęt rzne urządzenie było zby tkowne. 
iW kabinach zna jdowała się ciepła i zimna 
IWoda. Specjalna sala by ia przeznaczona na 
palarn ię . 

B i le t do Ameryk i Północnej kosztował 
ilOOO n a r e k , do Ameryk i Po łudn iowej 15(K) 
marek. Przeciętnie podróż z Frankfur tu 
nad Menem do Lakehurst t rwa ła dwa i pó ł 
dn ia . Z Frank fur tu do Rio de Janeiro 4 dn i . 
(Towarzystwo straci ło obecnie swó j na j le­
pszy aerostatek. Rozporządza jeszcze aero 
• t ą t k e m „ G r a f Zeppe l i n " , l iczącym lat 10. 
W warsztatach w Fr iedr ichshafen jest zbu 
idowany statek powie t rzny wed ług p lanów, 
na k tó i ych oparta by ła konstrukcja „ H i n -
denbu rga " . , 

RADOŚĆ P R Z E D L Ą D O W A N I E M . 

L A K E H U R S T , 7.5. — Jeden z funkc jo-
l iar i i rszów, zatrudnionych na lo tn isku, znaj 
idował się w chw i l i eksplozj i obok .wieży, 
Ho której umocowywano zwyk le Zeppe l in ; 
(Twierdzi on, iż „ H m d c n b u r g " w chw i l i ka 
tasrrofy zna jdował się na jwyże j na w y s o ­
kośc i 100 me t rów . W i d a ć było dokładnie 
pasażerów rozbawionych i śmiejących się 
k tó rzy radośnie w i ta l i zgromadzonych na 
Jotnisku 

powiewając chusteczkami. 

Nagle nastąpi ła straszna eksplozja. Służba 
i funkcjonar iusze, pomagający w manewro 
,waniu statku podczas lądowania zaledwie 
zdo ła l i odbiec na stronę, zanim zwal i ła się 
j ia ziemię płonąca i dymiąca masa aero­
s ta tku . 

; Pomimo niesłychanego gorąca, jak ie 
.wydzielało się z płonącej masy, wszczęto 
akcję ra tunkową i dostano się do wnętrza 
p łonącego sterowca. 

Pierwsze osoby dostały się do wnętrza 
Statku o godz. 19.50 wed ług czasu miejsco 
Wego. Przede wszys tk im natraf iono w p o ­
b l iżu kab iny komendanta na zniekształcone 
w okropny sposób zw łok i mężczyzny. 

, O godz. 21.15 
eksplozje. 

Urzędnicy celni , k tó rzy zna jdowal i się 
na lo tn isku w chw i l i katastrofy, twierdzą, 
iż dotychczas w y d o b y t o spod szczątków 
aerostatku zw łok i 37 ofiar katastrofy. 

D E P E S Z E K O N D O L E N C Y J N E . 
L O N D Y N , 7. 5; — Z N o w e g o Jo rku 

nadchodzą szczegóły straszl iwej katast ro­
fy,, jaka w y d a r z y ł a s ię .wczora j w ieczorem, 
gdy sterowiec „ U i n d e n b u r g " lądował w 
Lakehurs t N e w Jersey, p rzybywa jąc z 
E u r o p y . 

Szczegóły t« nie są jeszcze kompletne, 
a lbowiem pożar s terowca, k tó ry wskutek 
eksplozj i stanął w płomien iach, by ł tak 
straszny i t rwa ł tak d ługo, że nie można 
by ło przez k i l ka godzin zbl iżyć *ię do 
miejsca katastrofy. Do tąd więc nie w i a d o ­
mo of ic ja ln ie, i le osób zginęło. N ieo f i c j a l ­
ni* podawane są następujące l i czby : pa ­
sażerów by ło na „ H i n d c n b u r g u " 39, za ło­
g i — 60. U r a t o w a n y c h ma być 20 pasaże­
rów i 44 ludzi za łog i . Oznaczałoby to, źe 
w p łomien iach zginęło 35 osób. 

Ka tas t ro fa nastąpi ła w c h w i l i , gdy 
. .H i i i denbu fg " między g. 6.30 a 7.00,przed 
wjicczotęsn, wedle czasu amerykańsk iego, 
przyczepiany, by ł do masztu, a paisaż*ró-
wie mie l i za chwi lę wy>iadać. 

. .N iewą tp l iw ie eksplozyj by ło k i l ka i na 
stępowały one jedna po drug ie j , w odstę­
pach czasu, ogarn ia jąc coraz to inne czę­
ści s terowca p łomien iami . 

Oko ło g . 9 w ieczorem, wedle czasu a-
merykańskiego, a więc po przeszło d w ó c h 
godzinach po eksploz j i , nastąpi ły jeszcze 
trzy eksplozje. 

Oko ło g. 10 wieczorem, czy l i o d rug ie j 
nad ranem, w d l e czasu europejsk iego, 

szczątki s terowca s tanow i ł y jeszcze morze 
p łomien i . F a k t , że pożar by ł tak in tensy­
w n y , p rzyp isu ją m o t o r o m Dies la i smarom, 
k tóre używane by ły dla pędzenia tego mo- . 
to ru . 

Istnieje przypuszczenie, że eksplozja 
spowodowana była przez burzę, jaka sza­
la ła, gdy „ H i n d e n b u r g " przyczepiany by ł 
do masztu. 

K p t . Lehman , k tó ry k ie rował s te row-
cem, jest u ra towany , ale leży w szpitalu 
z c iężk imi ranami z p o w o d u poparzenia . 
U r a t o w a ł się, wyskaku jąc z kab iny k o n ­
t ro l i . 

Prezydent Roosevel t wys ła ł depeszę 
kondolency jną do kanclerza H i t l e r a , a- se­
kretarz stanu I I u l l depeszę kondolency jną 
do minist ra spraw zagranicznych Rzeszy 
von Neura tha . 

PODEJRZANA K A T A S T R O F A . 
L A K E H U R S T , 7. 5. — Dyrek to r por tu 

lotn iczego w Lakehurs t G i l Robb W i l s o n 
ośw iadczy ł : w eksploz j i , k tóra zniszczyła 
aerostatek, dz iwne jest to , iż p ie rwszy w y 
buch nastąpi ł w zb io rn ikach wodoru w ty­
le s ta tku. Aerostatek g o t ó w by ł już do za­
kotw iczen ia , k iedy p łpmienie i ob ję ły jego 
ty ł . Osoby , które u ra towa ły s^ę, zna jdowa­
ły s i £ w gondb ł i ' z maszynami.,Od 2, M a t — 
powiedz ia ł p. W i l s o n * — wie lok ro tn ie w i ­

działem róźnę, wybuchy i samolo ty w p ł o ­
mieniach, ale n igdy nic w idz ia ł em nic po ­
dobnego do wybuchu „ H i n d e n b u r g a " . M a ­
rynarze, k tórzy rzuci l i się na ra tunek pasa­
żerów płonącego s ta tku , zasługują na jak 
największą pochwa łę . Oświadczenie swe 
p. W i l s o n zakończył , jeszcze raz tw ierdząc, 
iż jest coś dziwnego w przyczynach tej ka­
tastrofy, która ma cechy zamachu. 

W A R S Z A W A , 7. 5. — W p ie rwsym 
dniu ciągnienia Loter i i K lasowe j , większe 
wygrane pad ły na następujące numery : 

30.000 zł. — 27522. 
15.000 zł. — 57099 150022. 
10.000 zł.. — 47498 132030. 
5.000 zł. — 24614 33262 39382 68585 

135160. 

2.000 zł. — 2158 17170 61462 65713 
85218 138356 152633. 

1.000 zł. — 811 3199 16349 22223 
23636 2 5 1 1 6 - 2 9 6 0 9 30239 38406 66090 
71272 83139 88175 94824 98447 111076 
115395 129234 145097 148257 153475 
'155359 155174 156048-161596 175280 
192572. 
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Po ślubie Księstwo Windsoru 

spęaza miodowe m esiare w Kenya 
Z A G U B I O N E B A G A Ż E . PARYŻ , .7 . 5 . — . Z a m e k w Cande, ob lę ­

żony jest przez-rzesze dziennikarzy i fo to ­
gra fów, p r zed ;k tó rym i broni księcia W i n d ­
soru i jego narzeczoną cały oddział po l i c j i . 
Książę spędza dni na grzew. 'gOl fa i na w y 
cieczkach samochodowych. 

Ad iu tan t księcia oświadczy ł wczora j 
dz iennikarzom, że książę W i n d s o r u zamie­
rza pozos tać ,w .Cande ,do ś lubu, k tó ry o d ­
będzie się j e d n a k po uroczystościach k o r o ­
nacyjnych w Londyn ie . 

Po ślubie młoda pa ra -ma udać się do 
A f r y k i do ko lon i i Kenya,. gdzie ma spędzić 
dłuższy czas w domu, sto jącym nad jez io ­
rem na północ ód rzeki " N a i r o b i . Dom ten 
p o ł o ż o n y . w dol in ie, k tóra nosi nazwę „ D o 
l iny Szczęś l iwe j " należy do pani Jerry 
Preston. W domu tym książę W indso ru 
spędzał k i l ka tygodn i , gdy b y ł jeszcze 
księciem W a l i i i stamtąd został odwo łany 
do łoża swego ojca kró la J&rzego V w cza­
sie jego choroby w roku 1928. 

P A R Y Ż , 7.5. — Jak donosi prasa pary­
ska do zamku w Cande przybyło kilka m o -
dystek z Paryża, aby przygo tować suknię 
ślubną dla narzeczonej księcia W i n d s o r u , 
p. S impson. Jednocześnie książę W i n d s o r u 
wezwa ł 2 j u b i l e r ó w parysk ich , aby zaku­
pić pierścionek zaręczynowy. 

W dn iu p rzy jazdu do zamku w Cande 
księcia spotkała p rzygoda . M ianow ic ie za­
g inę ły jego bagaże przyby łe z Aus t r i i . Jak 
się okazało, szofer na stacji ko le jowe j w 
Verneui l , k tó ry te bagaże mia ł odwieźć do 
zamku w Cande, został n iedokładnie p o i n ­
fo rmowany i odw ióz ł je do mie jscowośc i 
tej samej nazwy, ale położonej w sąsie­
dn im departamencie. Dop iero po ca łono­
cnych poszuk iwaniach przez pol ic ję , 14 k u ­
f r ó w ks. W i n d s o r u odnaleziono i odsta­
w iono do zamku. 

Oddziały wojskowe anarchistów 

opuściły front aragoński. 
Chaos w Barcelonie trwa nadlał 

PARYŻ, 7,5 — „Echo de Pa r i s " dono- Roldan został z łożony z d o w ó d z t w a . P o -
si, że l iczne oddz ia ły anarch is tów, zna jdu- za tym gen. Pozas Perea ma wejść w 
jące się na froncie aragońsk im, opuści ły I sk ład rządu kartalońskiego, aby objąć w 
swe odc ink i zabierając z sobą ar ty ler ię i | n i m sp rawy w o j s k o w e , 
tank i , udały się do Barcelony. 

Ignacy l n u walizy n i i i m i i . 
Nieczysty zastrzyk spowodował zakażenie krwi 

W A R S Z A W A , 7. 5. — Znakom i t y te ­
nor I gnacy Dygas od pięciu już dni w a l ­
czy ze śmiercią. Niedość starannie wys te 
ry l i zowana s t rzykawka, k tórą ar tysta r o ­
b i ł sobie sam zast rzyk i , spowodowa ła za­
każenie organ izmu. 

D Y M I S J A I N O M I N A C J A . 

PARYŻ , 7,5 — Jak donosi prasa pary 
ska, gen. Sebastian Pozas Perea, wys łany 
przez rząd w Wa lenc j i do Barce lony ce­
lem przywrócen ia porządku, został miano 
wany dowódcą 4-ej d y w i z j i , k tórej komen 
dant dotychczasowy gen. Jose Arancuren 

Echa rewii w Warszawie. 

U T R U D N I O N A K O M U N I K A C J A . 

P A R Y Ż , 7.5 — Jak donoszą z granicy 
f rancusko-h iszpańsk ie j , konsul h iszpański 
w Perp ignan ostrzega wszys tk i ch podróż ­
nych , uda jących się do H iszpan i i , aby w . 
kierunku na Barcelonę nie przekraczal i 
l i n i i F igueras. Poc iąg i f rancusk ie , idące w 
t ym k ie runku , dochodzą ty l ko do stacj i G e 
roua. Komunikac ja na l in i i lo tn iczej T u l u ­
za — Casablanca, k tó ra o d b y w a ł a się d o ­
tychczas z lądowan iem po drodze w Bar 
celonie, została zmieniona. Jak donosi Ha 
vas z Perp igna " , wobec b raku na 1otn i T 

sku barcelońsk im wsze lk ich w ładz po l i cy j 
nych i wobec braku bezpieczeństwa na 
t y m lo tn isku, samoloty , udające się z T u ­
luzy do Casablank i nie zat rzymują się w 
Barce lon ie , lecz lądują w Perp ignan. 

K O M U N I K A T „ R Z Ą D O W Y " . 

B I L B A O , 7,5 — Lo tn i c two pows tań ­
cze by ło bardzo czynne na wszys tk i ch o d ­
cinkach f rontu bask i jsk iego. Na odc inku 
Guern ica gwa ł town ie zaatakowano zdoby­
te wczora j przez repub ikanów pozycje. Na 
odc inku Eib«r rozproszono k i l ka skupień 
n ieprzy jac ie la. . . . 

Z A C 7 A Ł O D O D E Z W Y . 

M A D R Y T , 7,5 — Generał Pozas, mia 
nowany dowóccą sił, k tóre m ia ł y zająć się 
pacyf ikac ją Kataloni i ," edby ł liczne' konfe­
rencje z przedstawic ie lami genera l i tad. 
General w y d a ł odezwę, nawołu jącą do 
spoko ju . 

P. Dygas, będąc z wykszta łcen ia leka 
rzem wete rynar i i , o r ien tował się na tyle w 
medycynie, że w wypadkach d robn ie j ­
szych do leg l iwośc i sam sobie zawsze o rdy 

nował lekars twa i sam się leczył . . O d dłuż 
szego j u ż czasu ar tys ta c ierp ia ł na upor ­
czywą bezsenność, co poefągnęło za sobą 
silne podrażnienie ne rwowe. 

Podobnie jak i w poprzedn ich w y p a d 
kach, p. Dygas leczy się i teraz sam. Za -
s t r zyk iwa ł sobie na przemian, , ,Neurocy-
t y n ę " , i , ,Gardena l " . Przed sześciu dn ia ­
mi w o k ó ł miejsca jednego z zas t rzyków 
wys tąp i ł s i lny obrzęk po łączony z zapale­
n iem. W nocy po jaw i ł a się w y s o k a tempe­
ratura. Zakażenie obję ło cały organ izm. 

Lekarza jednak i t y m razem nie w e ­
zwano. Ar tys tę leczył s tud iu jący na os ta­
tn im roku medycyny syn jego , p. Stani­
s ław Dygas. 

W ciągu d w u dni temperatura nie spa­
dała niżej 40 s topn i . P. Dygas by ł n ie ­
p rzy tomny . Na ca łym ciele, a przede wszy 
s tk im na brzuchu w y s t ą p i ł y o lb rzymie 
w r z o d y . G d y stan chorego zaczął się j e ­
szcze groźnie j pogarszać, poproszono, o po 
radę jednego z na jwyb i tn ie j szych lekarzy 
warszawsk ich . 

W c z o r a j w ieczorem p. Dygas czuł się 
lepie j . Tempera tura spadla nieco. Za pa ­
rę d n i . ar tysta podda się operac j i . . , 

O o 

Romans córki zdenerwował olco 
P R z y c z y n y T R A G E D I I %r G Ł O W N I E * wm 

Z okazji 146-ej rocznicy uchwalenia Konstytucji 3-go Maja, która była jedną z pierw 
szych w Europie ustaw konstytucyjnych, odbyła się na placu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego w Warszawie wielka rewia wojska i organizacyj, którą przyjął Pre­
zydent RP. w otoczeniu Rządu i generalicji. Zdjęcie przedstawia Prezydenta RP. przyj 
mującego w towarzystwie Min . Spr. W o j . gen Kasprzyckiego, na trybunie pod po­
mnikiem Księcia Józefa Poniatowskiego, obok grobu Nieznanego Żołnierza, defila­

dę wojska i organizacyj. 

Dolar 5.25' 1 
2 

Kurs of ic ja lny. Bank Polsk i kupowa ł 
do lary po 5,25,5, funty angielskie 25,98, 
f rank i szwajcarskie 120,30 (za 100) , f r an -

| ki francuskie 23,59. za l i r v w łosk ie Dłaco-
no 23.20 

Łódź, 7 maja. — W G łown ie miała 
miej*ce zbrodnia na o ryg ina lnym t le. 

Moszek I lozenberg ( G ł ó w n a Słoboda 
nr 14) miał wydać za mąż swą córkę, M i -
r iam, za niejakiego Szwarca, przy czym 
ślub przewidz iany by ł w najb l iższym cza­
sie. 

W międzyczasie jednak Szwarc poznał 
inną kobietę, córkę R y w e n a Sumira ja , za­
kochał się w niej i zaczął narzeczoną swą 
zaniedbywać. 

M i r i a m Rozenberg oraz je j ojciec inter­
wen iowa l i w tej sprawie u Szwarca, jednak 

Nowy nuncjusz papieski 
przybędzie w czwartek do Warszawy. 

C I T T A D E L V A T I C A N O , 7. 5. — No­
w y nuncjusz papieski / Warszaw ie , mon 
signere Cortesi zamierza w najb l iższych 
dniach wyjechać z Rzymu do Warszawy , 
dokąd przybędzie p rawdopodobn ie w przy 
szłv czwar tek. 

bezskutecznie. W ó w c z a s Rozcnberg M o ­
szek udał się do Sumira ja , domagając się, 
aby ten wp ł yną ł na córkę i zmusił ją do 
zerwania ze Szwarcem. 

M iędzy obu ojcami doszło do ostrej w y 
miany s łów oraz awantury , w czasie k t ó ­
rej Rozenberg chwyc i ł nożyczk i i przebi ł 
n imi pierś Sumira ja . 

W e z w a n y lekarz przewióz ł , ciężko ran ­
nego Sumi ra ja do szpi ta la w Ł o d z i , gdzie 
znajduje się w agoni i . 

Zbrodniczego o jca , k tó ry w ten spo­
sób chciał spowodować zamążpójście swej 
córki za upatrzonego cz łowieka , areszto­
wano . 

/ j rozbroić} 

http://Bzq.sc
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T a n i e c p o d p i t e g o b r a t a 
nad grobem siostry. 

OLKUSZ, 7.5. 
Gorszące zajście miało miejsce wieczo 

rem w Olkuszu w czasie pogrzebu jednej 
ze zmarłych członkiń sekty t. zw. ..badaczy 
pisma Św.". z przedmieścia Olkusza — 
Sikorki. 

Po złożeniu trumny do grobu za mura 
tnl cmentarza rzymsko - katolickiego, brat 

zmarłej Antoni Ćwik, rozpoczął taniec do 
koła grobu z przyśpiewkami. 

Obecny na pogrzebie funkcjonariusz 
policji położył kres temu widowisku, spi­
sując protokół na ćwika za zakłócenie 
spokoju publicznego. 

Jak się okazało, ćw ik był trochę pod­

pi ty . 

WYRODNY SYN. 
KRONIKA POGOTOWIA RATUNKOWEGO 

ŁÓDŹ, 7. 5. — Ubiegłej nucy około Ro­
dziny 12-ej wrócił do domu przy ul. Golań-
sklef 154 syn Bronisławy Hymer, lat 08. Bę­
dąc w stanie nietrzeźwym rozpoczął awan­
turę z matką i pobił i a laską. Zmaltretowana 
matka wyskoczyła oknem z 1 piętra. 
. .Nieszczęśliwa kobieta skutkiem upadku 

doznała złamania uda, ogólnych obrażeń na 
całym Ciele i dotk l iwych potłuczeń g ł o w y . 

W stanie ciężkim lekarz pogotowia Czer­
wonego Krzyża odwiózł Bronisławę Hymer 
dry irpltaja Ubezpleczalni Społecznej. W y ­

godnym synem zaopiekowała się policja. 
— Dziś rano w domu przy ul. Drewnow­

skiej 11 wypadł z okna 3 piętra 4-letni Szlaj-
•ma Z?kon. Dziecko doznało złamania pod-
stawy^czaski i w stanie ciężkim zostało od ­

wiezione przez lekarza pogotowia Czerwo­
nego Krzyża do szpitala Anny Marii. 

Czy mat zawiedzie? 
a . 4 a n pogody w Łodzi. 

ŁÓDŹ, dn ia 7 ma ja . — Dziś o {rodzime 9-tej 
rano tempera tu ra wynos i ła 11 s t j p n i powyże j 
zera. W elągu nocy ubiegłej najniższa tempe­
ratura wynos i ła 8 s topni powyże j zera. 

Ciśnienie baromotryema 758 milimetrów. Jest 
to zapowiedź pogody zmiennej . Spodziewane 
obfite, opady . 

W i a t r y z kierunków zachodnich. 

Ż Y C I E P A B I A N I C 

• • • Tramwaj ciężarowy 

zderzy ł się z w o z e m 
Tramwaj ciężarowy LLKD, ciągnący wago­

niki z ładunkiem ze stacji towarowej przy ul. 
Łaskiej zderzył się onegdaj przy zniegu ulic 
Warszawskiej 1 SzewckieJ w najBardzieJ wą­
skim miejscu ulicy na naładowany kamienia­
mi wóg chłopski, będący własnością Spionka 
leoffa z BychJewa k. Pabianic. 

Na łkutek dość silnego uderzenia wóz zo­
stał przewrócony 1 kamienie rozsypały sic po 
catej jezdni. Na szczęście tak koń, jak i woź­
nica wyszli t przygody bez szwanku. 

RODZINNE WAŚNIE. 
D m i f Zygmunt, zamieszkały przy ul. Moniu 

szki 133 oraz Ornai Czesław z ulicy Ostatniej 
7 wszczęłi miedzy sobą na ulicy bójkę na Pię­
ści. Powstało niezwłocznie wielkie zbiegowisko 
ciekayych ludzi, przypatrujących sic walce, któ 
T» rozproszyła dopiero przynyla na miejsce po 

" ' S I Ł ' •wałcta.cycłr Wpra*va4*onr3Ulo .komisa­
riatu PF. . g d z t e ^ i s a W rm e4powlwJłrl r-nio-
Itói ^ ł 

DOKĄD PÓJŚĆ PO PRACY? 
Nowości ul. Kościuszki „Mały buntownik' 

Sbirtey Temp'* w roli tytułowej. 
Oświatowe ul. Odańska -Ł film produlćcjt 

polskie) pt. „Janosik - hetman zbójnicki". 
Oba filmy są bardzo ciekawe i godne ujrzę 

nia. 

CZŁOWIEK, KTÓRY ROZDAWAŁ POSADY. 
W dziale drobnych ogłoszeń, różnych pism 

zamiejscowych ukazało się kilkakrotnie ogłoszę 
nie niejakiego Florczaka Stefana z Pabianic, 
który podawał o rzekomym istnieniu w Pabia­
nicach wielkiej firmy chrześcijańskie! pod jego 
nazwiskiem i wakujących w firmie licznych po 
sadach. Wszystkim, którzy pragnęliby otrzy­
mać posadę w jego firmie Florczak po'«cil zgło 
sić t lę listownie pod adresem Pabianice, skryt­
ka poczt. 42 i załączyć znaczek pocztowy na 
odpowiedź. Oczywiście posypało się moc zgło-

Złodziej pieniędzy publicznych 
skazany na 4 lata więzienia. 

W Ł O C Ł A W E K , dnia 7 maja. — Przed Są­
dem we Włoc ławku w Wydziale Zamiejscowym 
odbyła się sensacyjna rozp rawa przeciwko b. 
sekre ta rzowi W y d z i a ł u Powia towego w L ipn ie 
Z y g m u n t o w i Byszewsk iemu, k t ó r y dopuści ł się 
nadużyć, w czasie sprawowania swych f unk -
c y j na sumę ponad 15 t ys . z ło tych . S tanow i ­
sko sekretarza Wydziału Powiatowego zajmo­
wa ł Byszewsk i przez lat 15 ciesząc się ogól­
nym zaufan iem. 

Akt oskarżenia zarzuca Byszewskiemu nad­
użycia popełnione na szkodę Funduszu Kmcry 
talnego Powiatowego, przez zatrzymywanie po 
trąceń dokonywanym przy wypłacie emerytur. 

Łęczna kwota na szkodę Funduszu Emery­
talnego wynosiła 6.522 zł 58 gr. 

Ponadto Byszewski sfałszował podpis 'eka-
rza powiatowego dr. Żytowskier.0 1 podjął dla 
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szpitala w Lipnie szereg lekarstw. Ponieważ 
Byszewski w grudniu 1934 r. podjął w Urzę­
dzie Skarbowym 8 tys. złotych na rachunek 
Wydziału Powiatowego i wyjechał w niezna­
n y m kierunku rozpoczęto śledztwo, które dopn 
wadz i ło do ujawnienia nadużyć. 

W wyniku dochodzeń Byszewski stanął 
przed Sądem. Na rozprawie po szeregu zeznań 
św iadków , ustalono wysokość nadużyć na kwo 
te 10,946 zł. 15 gr. Do nadużyć na te kwotę 
oskarżony się przyznał. 

Sąd ogłosił wyrok skazujący Zygmunta By 
szewskiego na 4 lata wiezienia i 4 lata pozba­
wienia praw za przestępstwa do których się 
przymal. Od rozostałych zarzutów Sad oskar­
żonego uwolnił, przysądzając Jednocześnie po­
wództwo na usta'oną kwotę 10,946 zł. 15 Zr. 

NAJROZMAITSZYCH „MAREK" Z DZIEDZINY PREZER­
WATYW POIAWIŁO łlE, W OUATNYCH PARU LATACH. 

rur nAAkhJum. -aL^tOwu,! 
N I E ł T E T Y NIE BEZ UADU.POZ01TAWIIY N iEPOKCl . 
TROSKI,WV0ADKI P I E N I Ę Ż N E , C Z Ę S T O N I E U L E C Z A L N E 
SZKODY TYCH P O Ż A Ł O W A N I A G O D N Y C H , K T Ó R Z Y W 
SWEJ BEZTROSCE PRZYJMOWALI KAŻDA. POLECANĄ IM 
C U M Ę . ZAOSZCZĘDZILI PARĘ GROSZY A l f ZA I A K Ą C E N Ę . . 1 ! 

Tylko- 4 0 - € i i f U i . Ajoi*ti\jojdjutJuvjt. 
Ao LAT NIEPRZERWANEGO,CAŁKOWITEGO Z A U F A N I A 

CAŁEGO ŚWIATA ZASŁUGUJE BÓWNIEB7 i NAJNASIE ZAUFANIE j 
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DAJE PEŁNĄ BĘKOIMIĘ PEWNOŚCI i BEZPIECZEŃSTWA! 
<Mip*um* i. rruiXo wcytfarkioute «wuroo(u nfijtfhu 
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Skradziony metr kamieni. 
F A Ł l M T W f i RACHUNKI* 

szert z różny»rh miejscowości kraju, a wraz z 
nimi — i znuczkl pocztowe, które pomysłowy 
..dobroczyńca" zamieniał na gotówkę i w ten 
sposób czerpał z tego pewne zyski na swoje 
utrzymanie sam byt 'bowiem bez żadnej pracy 
zarobkowej. Drak jakiejkolwiek odpowiedzi wy 
cal się niektórym zgłaszającym się kandyda­
tom podejrzany i o laktach tych dali znać puli 
cli. Po nitce do klvbka cala afera się wyda­
la. Podczas uo-koujwania rewizji w małym inie 
sz-kanku Florczaka w Pa-biuaicach Przy ul. Ka 
iniennel 11 znalcziot.o mnóstwo Mstów, w któ­
rych niektóny kandyuaci zobowiązali się zapła 
clć l iorczakcwl duże sumy za wyrobienie im 
posaJ. biłdz'sso pieiwiastkowe jednak nie wy­
kazało aby r i u t l l l k zdołał naciągnąć kogoś 
>ia większą sumę. (.'udano go pod dozór policji 
przy równoczesnym wytoczeniu karnej sprawy 
sąu.oY-cj za celowe wprowadzanie w błąd czy 
telnlków pism z chęci zysku. 

ROCZNE ZEBRANIE ZW. RZEMIEŚLNIKÓW 
CHKZLŚC. 

Odbyło się ogólne roczne zebranie Związku 
Rzemieślników Chrześcijan w Pabianicach w 
lo l ; Iu własnym, przy ul. Zamkowej Nr. 29. 

Zturanie zagaił prezes Związku p. Magro-
wlcz józet, który powitawszy obecnych popro­
sił o uczczenie przez powstanie zmarłego człon 
ka komisji rewizyjnej śp. Niedzielskiego Anto­
niego. 

Po odczytaniu sprawozdań z działalności Za 
rządu, kasowego i Komisji Rewizyjnej, przystą 
piono do wyborów członków do Komisji Rewi­
zyjnej w wyniku których zostali wybrani: pp : 
Miatkowskj Franciszek, Kołacz Michał, i OKIIO 
wski Antoni 

Zarząd Zwjązku pozostał w dotychczasowym 
składzie, ponieważ kadencja jego kończy się do 
piero za dwa lata. 

Sekretariat Związku czynny jest codziennie 
od godz. 8 rano do godz. 15-ej i w tych godzi 
nach udziela wszystkim członkom Związku 
wszelkich informacyj. 

Ł Ó D 2 , dnia 7. 5. — Magistrat Konstan 
tyhowa miał do rozwiezienia kilkadziesiąt 
metrów kamieni i zaangażował do robót 
tych między innymi Rymerów, Ferdynan­
da i Zygmunta, a na starszego robotnika, 
kontrolera Maciaszczyka Jana. 

Zygmunt Rymer oprócz magistrackich 
kamieni, przywoził także i sprzedawał mia 
stu swoje. 

I oto któregoś dnia okazało się, że 
wśród tych kamieni znajduje się materiał 
już obrobiony .należący do miasta. 

Postawiony w stan oskarżenia Z. Ry­
mer w trakcie dochodzenia przyznał się 
iż namówiony przez Maciaszczyka skradł 
metr kamieni i zamierzał go potem jeszcze 
raz sprzedać. 

Fowicdział także, że przed tym Macia 

szczyk na r chunkach wystawianych mu 
za przywiezienie piasku wystawił większą 
o 5 złotych sumę, z tym, że po odebraniu 
jej podzieli się z nim zyskiem. 

Wszystkich oskarżonych zwolniono od 
razu z zajmowanych zajęć, a w dniu dzi­
siejszym postawiono ich przed Sądem. 

Zygmunt Rymer do winy się przyznał 
dwaj pozostali nic. 

Przewód sądowy nie wykazał, by rze­
czywiście popełnili zarzucane im przestęp 
stwa, więc od winy i kary obaj zostali u-
niewinnicni. 

Natomiast Zygmunta Rytnera jako 
sprawcę kradzieży, skazano na 6 miesięcy 
więzienia i tylko ze względu na jego do­
tychczasową niekaralność zawieszono mu 
wykonanie kary na 5 lat. 
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Z Y C I E Z G I E R Z A 

Zmiana warunków spłaty pożyczki ullenowskiei 
POSIEDZENIE R * l » y J%IB|SKIE| 

l a iwett o g l o s z e A 

r e d a k c j a n i c o d p o w i a d a 

P I E R W S Z A 

Przychodnia Wenerologiczna 
l e c z e n i e c h o r . w e n e r y c z n y c h 

I s k ó r n y c h 
ZAWADZKA 1, telef. 122-73 
czynna od 8 r. do 9 wiecz. P o r a d a 3 z l 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Doktór L. BERMAN 
. S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n a r y e z n y c h 

• k o r n y c h • r e k a u a l n y e h 

C e g i P l n i a n a 15. 
telefon 149-07 

od 8—-11 rano i od 4—8 wiecz. 
niedz i święta od 9—1. w poł 

LEKARZ-DENTYSTA 
S. W A T N I C K A 

al. Napiórkowskiego 65. tel. 172-33 
(Rósr Lubelskiej), front l piętro, 

przyjmuje od g. y do 1 w poł. 1 od 3 — 8 w. 

P r y w a t n a P r z y c h o d n i a 

WENEROLOGICZNA 
l e ss i o i . chorób wenerycznych i skórnych 

P i o t r k o w s k a 161 
Od 8 r. do 9 w. w niedz. i św. od 9 do 1 po poł. 

Pan i . przyjmuje kobiet. . leksrs 

P O R A D A 3 Z Ł . 

P R Z Y C H O D N I A d l a c h o r y c h 

WENERYCZNIE 
mężczyzn i kotV»t 

P I O T R K O W S K A 8 8. 
Leczeni* chor. wenerycznych i skórnych. 

K n M . t r I dziwi przyjmuj. kobieta - l.ksrz. 
Przychodnia czynna od 0 rano dn 0 wiocz. 

•occlaln g«bln-t !'neiii'''vez't"' 

P O R A D A 3 Z Ł . 

Dr med. 

S. G A W I Ń S K I 
P o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b ece 

Bałucki Rynek 3 telef. 143-80 
przyimuje od 4—7 wiecz. 

Onegdaj odbyło się posiedzenie rady m i e j ­
skiej, której po raz p ierwszy w swej nowe j ka­
dencj i p rzewodniczy ł p rezydent Świercz. 

Prezydent pow i ta ł radnych , komun iku jąc i m 
o zatwierdzeniu w y b o r u i prze jęc iu urzędowa­
nia. Credo samorządowe prezydenta jes t zna­
no z ubiegłych kadencyj. 

Prez. Świercz od swoich zasad również i 
obecnie nie odstąpi, stawiając ponad wszystko 
interes Rzeczypospolitej i miasta. 

Na zakończenie swego przemówienia prezy­
dent prosił radę micj.iką o harmonijną współ­
pracę opartą na wzajemnym zaufaniu, co po­
zwoli na sumienna, i pozy tywną pracę dla Pań 
s twa i mias ta . 

'Następnie przyjęto z pewnymi uzupełnie­
niami porządek dzienny. N i e b y w a ł a dyskusja 
wyłoniła się p rzy p rzy jęc iu protokółów z po­
przednich posiedzeń, odbytych za kadencji tym 
cza.sowcgo prezydenta Jankowsk iego. 

Obszerne przemówienie utrzymane w ostrym 
tonie wygłosił radny Topolski z Polskiego Ko-
mi t i tu Wyborczego, w którym stwierdził, i e 
protokóły radni otrzymywali po miesiącu, co 
p r r y częstych posiedzeniach wprowadzało de­
zorientację, tym bardziej, i e nie odzwiercladla 
ł y one rzeczywistego przebiegu obrad. Inni ra 
dni podzie l i l i zdanie p. Topolskiego, o spóźnio­
n y m doręczaniu. 

Ostatecznie poprawki przyjęto i wniesiono 
do protoWłów. 

Następnie prezydent zakomunikował, i e Wo 
jewoda łódzki przedłużył termin wyboru wice 
prezydenta i 4 ławników do dnia 25 maja br. 

Przystąpiono więc do najważniejszej s-pra-
wy dnia t . j . do uchwalenia zmian warunków 
potyczki Ulenowskiej. Prezydent w dłuższym 
referacie skreślił historię I przyczyny zaciągnie 
cia tej pożyczki przez miasto oraz zapoznał 
radę ze zmianami warunków spłaty i oprocen­
towania, tudzież gwarancję tej pożyczki. Pole­
gać one mają na tym, że reszta potyczki w su 
mie około doi. 158.000 — co wynosi 856.000 
złotych oprocentowana będzie zamiast 8 proc. 
na 8 proc. i przedłużony zostanie okres amor ­
tyzacji czy l i spłaty do 1937 roku, zamiast do 
1947 roku z czteroletnią karencją, czyli że op ła 
ta k a p i t a ł u rozpocznie się dopiero dn ia 1 k w i c 

Dr E. E K K E R T 
c h o r o b y w e n e r y c z n e i s k ó r n a 

przeprowadz i ł się na u l . 

P i e r a c k i e g o 5 (Ewangelicka) 
p rzy jmu je od 12.30 — 1.3D i 5 - 8 wieczór 

Dr ŁAGUN0WSKI 
•peejallata chorób wenerycznych, seksualnych 

i skórnych. 
(Gabinet Koentgeno -św atłoleezn ezv 

P i o t r k o w s k i ! 7 0 , t e l 1 8 1 - 8 3 . 
Od 8—10, 1—2 30 i od 6—9 w. w sw. 10—1 

D r med. 

N I E W i A t S K I 
ipoc.ehor. wenerycsaycb. skon.-.-eh i seksualnych 

ANDRZEJA, 5, telefon 159-40 
orzyimuje od 8 — 11 rano od S—9 wiecz 

w oiedz. i iwieta od 9—12 oo 

miejskiej około 11.000 zł. Poza tym załatwiono 
odmownie sprawę obniżenia czynszu dzierżaw­
nego firmie .Standard - Nobel za place pod sta 
cja benzynowe. 

W wolnych wnioskach proszono prezyden­
ta CM przesunięcie posiedzeń Rady w sezonie 

miejskim. Zapytano również czy Zarząd Miej 
ski wprowadził już wnic«;ek Rady o podwyż­
szenie o 40 proc. stawek sezonowcom oraz, 
czy zakupił narzędzia pracy — szpadle. Od­
powiedzi prezydent udzieli na przyszłym po­
siedzeniu, które odbędzie się już w dniu dzi­
siejszym. Na tym zebranie zakończono. 

Ś W I Ę T O OSP-U. 

Wczoraiszy dzień minął w mieście pod 
znakiem oberedu przez Miejscowa Straż 
Pożarną, święta św. Floriana, patrona Stra 
ży. O godz. 10-ej w kościele parafialnym cd 
było się uroczyste nabożeństwo podczas któ­
rego na chórze wykonała szereg utworów, 
orkiestra Straży. "Okolicznościowe kazanie 
wygłosił ks. kan. dr. Roszkowski. Po nabo­
żeństwie na Placu Marszałka Piłsudskiego 
odbyło się uroczyste dekorowanie zasłużo­
nych dla pożarnictwa strażaków medalami 
bronzowymi, którego dokonał prezydent 
Świercz, wręczając równ'eż zasłużonym dy­
plomy za długoletnią służbę w straży. 

Absolwentom kursu pożarnictwa I. sto­
pnia naczelnik OSP. inż. Malinowski wręczył 
świadectwa ukończenia. Po tych uroczystoś­
ciach odbyła się przed prezydentem Świer­
czem i władzami OSP. p. prezesem inż. T . 
Czerskim i naczelnikiem inż. Malinowskim 
defilada oddziałów miejscowych i zamiejsco­
wych oraz taboru Straży, podczas której 
strażacy zademonstrowali wspaniałą posta­
wę i swój wielki dorobek. 

Na zakończenie odbyła się koleżeńska her­
batka 

O PODNIESIENIE MORALNOŚCI W S I . 
Po „Tygodniu wychowania katolickiego 

w Zgierzu akcję odrodzenia wychowania 
tnia i941 roku i to w małych ratach (około ] zwrócono ku wsiom naszej parafii. Wczoraj 

rreży tak jak dotychczas I w Sokołowie odbyły się konferencje wycho-

D r . m e d . H e n r y k Z i o m k o w s k i 
C h o r o b y w e n e r y c z n e m o c z o p l c o w e 

I s k ó r n e 
6 - g o S i e r p n i a 2 . T e l e f o n 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiec* 
w niedziele i święta od 9—12.w pol . 

D O r t T ó R 

41.000 zł) co nie nadwyręży 
było budżetu. 

Po omówieniu jeszcze zmiany gwarancji 
spłat rada miejska zmiany wszystkie uchwaliła 
jednogłośnie. 

Nastanie, uchwalono zaciągnąć z Funduszu 
Pracy pożyczkę 40.000 zł na 2 proc. przy spła 
cie piętnastoletniej na budowę targowiska miej 
sk iego .W r. b. Fundusz Pracy miał przezna­
czyć miastu subwencję w wysokości 210.000 zł 
w której to Bumie mieściło się 40.000 zł na bu 
dowę targowiska. 

Ponieważ Fundusz Pracy uważa targowisko 
za przedsiębiorstwo miejskie dochodowo przeto 
na jego budowę postanowił udzielić nie bezzwro 
tnej lecz subwencji zwrotną pożyczkę . 

Po dłuższej dyskusji, w której radni uważa 
l i , że miasto z tytułu różnych opłat na F. P. 
plaei znaczne sumy i dlatego Fundusz Pracy 
winien przydzielać większe subwencje postano­
wiono przyjąć pożyczkę. 

Następnie po raz drugi uchwalono ofiaro­
wać Gimnazjum Państwowemu im. St. Sta3zy-
ca w Zgierzu 14.774 m 1 placu przy ulicy Pawiń 
skiego pod budowę gmachu szkolnego, pod 
warunkiem, że budowa rozpocznie się w naj­
bliższych 5 latach. 

Następnie uchwalono dodatek komunalny Ho 
podatku od nieruchomości w wysokości 82 1 ' ' 
oraz statut opłat drogowych za nadmierne zu­
życie dróg miejskich, które przyniesie kasie 

wawcze uprzedzone nabożeństwem majo­
wym. 

Podobne konferencje na temat wychowa­
nia katolickiego odbyły się iuż w Dąbrówce, 
gdzie przemawiali ks. dr. Smarzych, p. Re-
werska i p. inż. Tworos. Ten sam zespół pre­
legentów z magistrem Lisieckim przepro­
wadził konferencje w [edhezu. W niedzielę 
natomiast odbędzie się nabożeństwo majowe 
i konferencja wychowawcza w Kołach. Nad­
mienić należy, źe prelekcje sa treściwe i 
bardzo dobrze opracowane. 

Ks. kan. dr. Roszkowski, którego dzie­
łem jest „Tydzień, wychowania katolickie­
go" gros swoich wysiłków, skierował na od­
rodzenie moralne naszej parafii, tak w mie­
ście jak i na wsi. 

P I E R W S Z A K O M U N I A D Z I E C I . 
Dziś odbywa sie pierwsza spowiedź dzie­

ci naszej parafii, lutro natomiast o godz. 8 
rano odbędzie się Komunia Św. Po południu 
w sobotę przybędzie do Zgierza ks. biskup 
K. Tomczak, który udzieli dzieciom Sakra­
mentu Bierzmowania. 

C Z Y J A Z O U B A ? 
W tych dniach znaleziono w mieście wo­

rek maki. który jest do odebrania w komisa­
riacie P. P. w Zgierzu. 

1 D A R Z E N I A i W Y P A D K I . 

( _ ) Walk i nnarrli istów z komunistsmi 1 I n n y 
mi ugrupowaniami skrajnymi w Barcelonie toczą 
nie juncie na przedmieściach, które .-a opanowane 
przez zbrojne bandy. Hząd w Walcn r j i ma potlać 
prezydentowi Kataloni i , Companykowi, pomoc wo j ­
skowa, celem opanowania rewolty. 

(—) Strajk górników ma być proklaraowsny W 
czerwcu. 

(—) W pobliżu Ankary nai>Ujpił wybuch w ss-
kladurh amunicj i . 50 0»ób poniosło śmierć. 

( _ ) Stolica Abisyni i ma być przeniesiona s 
Addis - Abeby do Dcssie lu l i Ambo, ponieważ zbyt 
wynokie położenie Addis . Abeby (2600 m) jest 
szkodliwe dla Kuropcjczyków. 

(—) Dziś i n . i się odbyć w parlamencie francu­
skim wielka debata na leniał po l i tyk i wewnętrznej, 
podrzas k ie re j zapowiedziane jesr przemówienie 
premiera I l l i in in. 

(—) Wcznrnj odbył się w Warszawie zjazd 700 
dslslacsy społecznych wojewódzlws wsrszswskiego, 
na k tórym przemówienie programowo wygłosił se-
pulor gen. Galica, przewodniczący sckloru wiejskie­
go O.Z.N. 

f ^ l Tow. Śpiewacze. „ L n l n i s " w Warszawie 
obchodziło wczoraj 50-lcrie swego istnienia. 

(—) Rada Miejska l tndy - Pabianickiej po. 
wzięła Uchwalę protestnjarg przeciwko pro jektowi 
przyłączenia Chojen do I łudy. Ponieważ j ł .ó f l t nio 
chce sie zpod/ić na przyłączenie Chojen ze względu 
na wielka ilość bezrobotnych, ta wielka gmina 
(3.'i Ofln mieszkańców) zOslnnic prawdopodobnie, sa­
modzielnym miastem. 

(—) W koloni i Golina Staro (powiat koniński ) 
czterech zuniaskowanyrh i uzbrojonych bandytów 
napadło na mieszkanie Józefa Itybarczyka, k tóry 
niedawno sprzedał gospndurkę. 

Rybarrzyka z rod/Inn umieszczono w piwnicy 
i zamknięto, po czym rabusie splądrowali szczegó­
łowo mieszkanie i zrabowali 10.200 złotych w gO" 
tówee oraz nakrycie stołowe. 

Uwięzionego w piwnicy Ryburczyka i jego ro­
dzinę doplrro po kilku godzinach uwoln i l i sasie* 
dzi. 

(—). Wskutek podro#<mlsu»bos* o J słoto na 
l i n KG władze PONEJMJ rewizję cen NA mąkę I 
chlrb. • 

(—) W Rudzie . Pabianickiej chciała przeblee 
przez szyny przed nadjeżdżającym tramwajem 
filelnia L id ia Jerosek. Dziewczyna potknęła się i 
upadła tuż przed wagonem, który odrinł je j nogę. 

(—) Wojewódzki 1'nnibiz Prnev zatrudnia n t 
terenie województwa łóilzl.iego 11 f!S2 seznnoweów. 

(—) P. Kazimierz Janiszewski, naczelnik W y ­
działu Opieki Społecznej Urzędu Wojewódzkiego 
w Lodzi , wyjechał na ur lop wypoczynkowy. 

Losowanie 3 proc oremł. oożyczki 
fnwestłfcynel i em. 

P I E R T S Z Y DZ IEŃ LOSOWANIA. 
WARJZAWA, 7 maju. _ Wczoraj podaliśmy 

główne wygrane pierwszego dnia losowania poży­
czki inwestycyjnej. Dziś podajemy dalsze wygrane I 

(Pierwsza lirzba oznacza numer serji — drngs 
numer obligacji). 

Z l 5000: 263—11 413—S 669—33 
1833-31 2713-40 2967-12 4060-43 
4936—18 5829-5 6558-45 3S90-43 
7168—43 7906—37 8161—19 8B93—31 9428-4 
10013-48 10534—48 10.-.14—44 12162-4 12831-40 
13fi30—0 M 0 J 1 - 2 8 1J269—6 14344-^5 11106-31 
14417—40 1 1301—22 15.V6-10 15382—28 16028—41 
16231—22 16273—10 17052—43 17718—30 18073 20 
18108—32 18936—19 19603—30 20033—43 20061-25 
20101—38 206:9—4 20936—31 21047—25 21172—37 
21985—41 22091—42 

Z ł 2000: 58—22 121-41 161—37 210 
2 4 6 - 8 356-19 223-22 8 8 1 - 3 922-23 1078 
1457—41 1391—37 1631—10 1852-49 W69 
2381-25 2346—40 2410—4 2477-4 2102-
2562-8 2676—18 2923—41 2939—8 3112-39 
3103-22 3492—24 353!)—22 4093—25 4213—4 
4913—19 3097-23 5237—14 5208—46 5212—4 
5226-8 5368-33 5383-19 54 i0-39 5617-19 5642-37 
5719-19 5915-35 6192-39 6563-4 6623-39 6550-8 
6798-18 6916-4 6984-49 7099-29 7389-40 7408-23 
7748-14 8051-4 8112-40 8159-2 8192-35 8335-8 
8407-10 8656-24 8626-46 8640-22 8689-8 8229-18 
8993-14 9041-49 9563-33 9811-46 9947-40 9960-22 
10061-46 10199-25 10384-33 10605-24 10689-44 
10707-22 10866-23 111311-26 11164-19 11321-4 
11387-25 115000-29 11930-44 11976-28 12048-19 
12035-22 12419-23 12781-4 12910-24 13147-22)13238 
-3 13312-24 13340-8 13443-37 13630-10 13742-44 
13817-37 13837-18 14113-8 14113-35 14159-24 
14231-26 14780-20 15032-26 15051 -33 15533-41 
15867-40 16040-4 16080-4 
16155—40 16205—24 

16444—11 
16885—41 

17590—46 
18953—26 
20603—22 
21027—22 

21679—26 
22385—4 
2272(3—41 

1604—48 
4718—32 
7163—24 

-22 
- 8 

t l 
2 - 3 

IGNACY PIECHOWICZ 
A k u " ^ w a d * ; r s i « n a o b , e c e Kupiony znaczek F.O.M. 

U l . SfÓdfllie?Skd 20 t e l . 107-79 t w o r z y m i l i o n y — p o t r z e b n e na b u d o w ę 

przyjmuje od 8 —10 rano i od 3—7 wiecz 

16265—22 
16464—39 
17030—33 

18415—4-
19631—41 

20654—22 
21804—44 
21790—4 

22388—44 
22837—37 

16280—29 
16658—4 

17050-
16312—37 
16746—35 
17279—37 

17696—24 
19834—23 
20953—10 
21402—3 
22067—18 
22715—24 

Z ł . 1.000 : 39-
692—43 1294—15 1635—39 16C0—50 2188—8 
2340—8 2650—39 2712—8 3257—38 3475—39 
3785—15 4096—39 4595—58 5350—39 5931—38 
6144—15 6237—39 6302—8 6816-^13 6919—48 
6936—15 7178—39 7553—8 7590—38 8332—15 
8671—8 10044—88 10224—39 10378—39 

22 
18427—41 
19636—.7 

20037—14 
21348—14 
21999—24 
22435—35 
22897—17 

39 149—15 280—8 378—38 

polskich okrętów wojennych! 

10783—39 
12546—8 
13171—28 
15279—43 
16794—15 
17421—8 
18014—43 
19154—43 

i 19826—15 
21820—8 
22501—15 

11408—38 
12646—39 
13317—43 
15764—8 
16868—39 
17762—15 
18163—15 
19227—15 
20625—8 

21942—48 

11851—39 
12828—15 

13403—38 
16140—8 
17027—38 
17789—8 

18380—38 
193L8—8 
20587—43 

22174—43 

12047—48 
12895—43 
15369—13 
16259—43 
17336—43 
17930—38 
18890—39 
19631—38 
21031—39 
22291—15 

http://KnM.tr


F — S P O R T , — | PIERWSZA Z11 DRUŻYN 
Emocjonujący ble& w parku. 

P i ł a t przegr 
KORWBG NISLfEN L&l>$Zy» 

Wczoraj po północy dwa j polscy bokse­
rzy Woźniakiewicz i Sipiński rozegrali dwa 
spotkania w ramach bokserskich mistrzostw 
Europy odnosząc dwa cenne zwycięstwa. 

Przeciwnikiem Woźniakiewicza był Pland 
czyk Kerra. W pierwszej rundzie Ir landczyk 
trzymając Woźniakiewicza na dystans zasy­
pał go serią ciosów. Woźniakiewicz bvł spe­
szony i walczył chactycznie oddając rundę 
przeciwnikowi. W drugim starciu Polak w a l ­
czył znacznie lepiej, prąc do przodu. Mimo 
otrzymanego ostrzeżenia rozstrzygnął rundę 
na swą korzyść. W ostatniej rundzie W o ­
źniakiewicz był panem sytuaci i . Pod koniec 

wa lk i Kerra leżał do 4 na deskach. Zwycię­
żył wyscko Woźniakiewicz. 

Sipiński walczył z Belgiem Benthine, w y ­
grywając przez dyskwali f ikację przeciwnika 
w TRZECIEJ rundzie. Belg walczył NIECZYSTO i 
otrzymał dwa (STRZEŻENIA PRZED dyskwa l i f i ­
kacja. Pierwszą rundę wygra ł Sipiński w 
DRUGIEJ Belg był nieco lepszy ale w TRZECIEJ 
zaznaczyła się znowu PRZEWAGA Polaka. 

MKDIOLAN. 7. 5. — Dziś o godz. 2 nad 
ranem w ramach bokserskich mistrzostw Eu-
rcpy Pi łat rozegrał mecz z Norwegiem Nie l ­
senem, przegrywając na punkty. 

Ł o d z i a n k i t ryumfują 
n a d osłabiona drużyna A.I.S. (PoznaA) 

Lekkoa t le tyczny mecz kob iecy repre­
zentacji Łodz i z poznańskim AZS-em zakon 
czył się w y s o k i m zwyc ięs twem Ł o d z i w 
stosunku 73:54, D l a Łodz i na jwięce j punk ­
t ó w zdoby ła W a j s ó w n a , d la A Z S - u L u b i -
czówna. W y n i k i techniczne by ły następują 
Ce: 80 mtr . p ł o t k i : 1) W a j s ó w n a 14.4 sek. 
przed Lub i czówną ( A Z S ) 15.6 sek. K u l a : 
1) W a j s ó w n a 11.29 mtr. przed L i t w i n ó w -
ną ( P ) 9.05 mtr . Sztafeta 4x100 mtr . 1) 
Ł ó d ź 57 sek. przed A Z S (Poznań) 58.1 
sek. B i e g 60 mtr. 1) Lub i czówną 8.5 sek 
przed Skorupińską. ( Ł ) 8.6 sek. Skok 
w z w y ż : 1) W a j s ó w n a 1.37 mtr . przed W o l 

getanówną ( P ) 1.34 m., w d a ł z rozb iegu: 
1) L u b i c z ó w n ą 4.69 m., przed Kam ińska 
( Ł ) 4.59 mtr . Skok wda ł z mie jsca : 1) 
W a j s ó w n a 2.33 mtr . przed Je rzykowską 
( Ł ) 2.15 mtr . Oszczep: 1) W a j s ó w n a — 
29.40 przed L u b i c z ó w n ą 25.48 mtr . 800 
m., 1) Wodn i cka ( Ł ) 2.44,4 przed Kaszew 
ską (P ) 3.8, B i e g 200 m. 1) L u b i c z ó w n ą 
2P.7 sek. przed M a j c h r z n k ó w n ą ( Ł ) 30.4 
sek. D y s k : 1 ) W a j s ó w n a 37.16 mtr . przed 
Janicką ( L ) 29.80 mtr . Sztafeta 4x200 
mtr . 1) Łódź 2.05 przed Poznaniem 2 :06 .2 . 

W y n i k i na ogół mierne. 

W parku Poniatowskiego odbył się IX 
doroczny bieg sztafetowy o nagrodę przecho 
dnia „Kur iera Łódzk iego" n a trasie wynoszą 
cej 14 kl in. Startowało 11 drużyn, przy czym 
każda drużyna l iczyła po 7 zawodników. Po 
rozpoczęciu biegu (punktualnie o godz. 12 
w poł.) prowadzenie objął zespół „ B o r u t y " 
przed K. E., K. P. Zjednoczone i Geyerem. 
Stopniowo sztafeta Geyera zaczęła wysuwać 
się na czoło i na l V - e j już prowadzi ła w 
zmianie. 

Na ostatniej zmianie Łach (KE.) po do ­
skonałym biegu nadrobił przeszło 100 mtr., 
jednak nie zdołał już wyprzedzić zawodnika 
Geyera. Ostatecznie zwyciężył Geyer w skła 
dzie Stelmach, Mstowsk i , Wiszn iewsk i , Szu­
bert, Katarzyński, Rutkowski 1, Sawan w b. 
dobrym czasie 39 min. 9 sek., k tóry to czas 
jest nowym rekordem trasy, lepszym o 18,5 
sek. od dotychczasowego. Drugie miejsce 
zajął Kruszeender w czasie 39:14,8, trzecie 

W 
— K. P. Zjednoczone 39:37 ,2, czwarte ŁKS. 
3 9 : 4 1 . 2 , piąte Geyer II 4 0 : 2 9 , 4 . Sztafeta zgier 
skiej . .Boruty" , która była szósta została zdy­
skwal i f ikowana za przekroczenie trasy. 

Szóste miejsce otrzymał więc zespół W K S . 
siódme — Zw. Strzelecki, Radogoszcz, ósme 
— Z. S. Zdrowie, a dziewiąte i dziesiąte ze­
społy policyjne K. S. 

Zwycięski zespół Geyera otrzymał na­
grodę przechodnią już po raz drugi . 3 d ru ­
żyny zwycięskie: Geyer, Kruscheender i Zje­
dnoczone otrzymały żetony. 

W zespole ŁKS-u biegł świetny ongiś 
zawodnik Kurpesa, k tóry przez 2 ostatnie 
lata nie startował. W e wczorajszym biegu 
wykazał on świetną formę, zwiastującą, iż 
będzie on nadal czołowym zawodnikiem 
okręgu. 

Wie lka impreza zgromadziła w parku k i l ­
kanaście tysięcy w idzów. Organizacja zawo­
dów b. sprawna. 

Sport w kilku słowach 

ŁTSG na 
mm w tabeli mistrzostw klasy A. 

Na boiskach łódzkich odbyły się na­
stępujące dalsze rozgrywki o m is t rzos two 
łódzkiej k lasy A i 
W I D Z E W — U N I O N T O U R 1 N G 2 :0 ( 2 : 0 ) 

W U n i o n T o u r i n g u zawiód ł zupełnie 
atak, który nic umiał wyzyskać szeregu do 
godnych sytuacji i strzelał niecelnie. W 
Pierwszej połowie, Widzew, będąc zespo­
łem lepiej zgranym, strzela dwie b ramk i 
przez Jackowsk iego i Augus tyn iaka (n ie 
bez winy bramkarza U T . Po przerwie U T . 
Przeważa, jednak obrona Widzewa l i k w i ­
duje doskonale wszys tk ie a tak i . Pod k o ­
niec meczu zniesiony został z bo iska M i l ­
czarek z W i d z e w a , który zderzył się z o b ­
rońcą U T . D u r k ą i uległ kon tuz j i . Sędzio 
wał p. Pęsk i . W i d z ó w 1.500. 

LEKARZ ZABRONIŁ 
ale król Gustaw zbyt kocha tenis 

Król szwedzki Gustaw V , znany w sfe­
rach tennisowych jako „Mister G." , oświad­
czył na Rlvierze, że więcej nie wystąpi na kor 
cie ze względu na zakaz lekarzy. Król G u ­
staw ma już 79 lat. Stan jego zdrowia nie po 
zwiała mu na uprawianie tennisa. Wracając 
do kraju, król zatrzymał się w Berlinie i, jak 
zwykle, odwiedzi ł kor ty k lubu „Rotweiss" . 
Znalazłszy się na korcie, król wyraz i ł życze­
nie rozegrania meczu pokazowego. Na pręd-
ce utworzono dwie pary, przy czym partne­
rem „M is te ra " G. był von Cramm. 

Tak to namiętność poniosła króla wbrew 
zakazowi lekarza. 

Ciągła k r ę i a n i n a 
z meczem Schmelling — Brsddock 

Prasa niemiecka podała wiadomość o 
zgodzie Schmellinga na rozegranie przez 
Braddocka meczu z Louisem w Chicago pod 
warunk iem, że zwycięzca tego meczu w a l ­
czyć będzie ze Schmelllngiem w Nowym Jor­
ku. Obecnie niemieckie biuro informacyjne 
cgłasza, że otrzymane przez prasę pierwsze 
wiadomości są nieścisłe, że Schmeling w da l ­
szym ciągu upiera się przy ustalonym da­
wniej terminie 3 czerwca, w k tórym to ter­
minie musi rozegrać mecz z Braddockiem. 
Amerykańska komisja bokserska miała o-
świadczyć Schmell ingowi, że oficjalnie nic 
nie wie o rozegraniu przez Braddocka w a l ­
ki z Louisem i oczekuje, że Braddock dotrzy 
ma pierwszego zobowiązania stoczenia wa lk i 
ze Schmellingiem dnia 3 czerwca w Nowym 
Jorku. 

I I • • • • > • • • • • III « • • BX 
P O L S K I E B I U R O P O D R Ó Ż Y 

Ł T S G — B U R Z A 4 : 0 (1 :0) 
M i m o , iż Bu rza grała b. ambi tn ie , u leg 

ła drużynie- lepszej technicznie. D rużyna 
Ł T S G dobrze dysponowana, mia ła p rzewa 
gę i przy w iększym wys i ł ku mog ła os iąg­
nąć lepszy w y n i k . D o przerwy pada p ie rw 
sza bramka w 12 m in . ze strzału M i t t e l sacd 
ta. Po przerwie Ł T S G stale naciera, zdo­
bywa jąc dalsze b ramk i przez K ró lew ieck ie 
go (w 3 min. ) i V iog ta ( w 4 i 25 min. ) 
Sędziował p. Wardęszk iew icz . 

Ł K S Ib — W K S 2 : 1 ( 2 : 1 ) 
Mecz zakończył się n iespodz iewanym 

zwyc ięs twem Ł K S - u , k tó ry gra ł b. amb i t ­
nie. D o p rze rwy Ł K S zdobywa dw ie b ram 
k i przez Przygońsk icgo 1 Cza jkowsk iego , 
podczas gdy w o j s k o w y m udaje się zdobyć 
bramkę przez p rawego łączn ika. Sędziował 
p. K u l a w i a k . 

S K S — P T C 2 : 0 ' ( 1 : 0 ) ' 
S K S narzuci ł ostre tempo, k tóre u t r zy ­

mał do końca meczu. Łodz ian ie mie l i w 
obu po łowach lekką przewagę, będąc zes 
połem bardz ie j b o j o w y m . B r a m k i zdoby l i 
Owczarek 1 Lubczyńsk i . Sędziował p. K o ­
wa lewsk i . 

S O K Ó Ł — W I M A 2 : 1 ( 1 : 0 ) 
Sokół by ł zespołem lepszym w l in i i a ta ­

ku i po c iekawym przebiegu strzel i ł dw ie 
b ramk i przez ś rodkowego ataku. Sędz io­
wa ł p. Jancz. 

T A B E L A K L A S Y „ A " . 

ŁÓDŚ P i o t r k o w s k a 6 5 i 1 6 . 
Te l 101-20 i 266-50 

Po słońce P o ł n d n ł a — do Zaleszczyk 
wyjazdy od 15 maja 

P o b y t 7 .dn iowy zł. 34.30 

td Zielone Świątki 
DO PÓŁNOCNYCH SĄSIADÓW. 

W y c i e c z k a d o R y s r i 0 d 15-19. V 
Cena tl 105. -

Nad morze - Orłowo Morskie • 
14 dniowy ur lop. Wyjazdy od 15 maja 

z ł . 8 0 . -

Tanie pobyty ryczał towe w Inowroc­
ławiu, Muszynie- Morszynie-Żegiesto-
wie Zdroju. 

gier pk t . b ram. 
1) Ł T S G 13 17 35 :14 
2 ) U . T . 13 17 2 3 : 1 6 
3) Sokół 13 16 2 1 : 1 2 
4 ) W . K . S. 13 15 29 :16 
5) P. T . C. 13 14 2 1 : 1 3 
6 ) W i d z e w 13 13 17:20 
7 ) S. K . S. 13 13 25 :32 
8) W i m a 13 11 15:18 
9) Burza 13 8 10:23 

10) Ł K S I b 13 6 13 :40 

Życie sportowe Zgierza 
S O K Ó Ł I I — Z.S.G. 4 : ł : 

W c z o r a j o gw lz in ie 11.30 odby ł się na bo isku 
Sokoła mecz t o w a r z y s k i w p i ł kę nożną między 
m ie j scowymi d r u ż y n a m i „ C " k l a s o w y m i Sokół 
I I — Zg ie rsk ie Stow. G imn . , k t ó r y zakończył się 
zwyc ięs twem Sokoła w stosunku 4 : 1 . , 

Gospodarze f i zyczn ie s łabsi , p rzewyższa ją je 
dnak p rzec iwn ika szybkością i lepszą grą ze-1 
społową, co pozwa la odnieść i m stosunkowo w y 
sokie zwyc ięs two. 

B r a m k i zdoby l i : 2 B o r k o w s k i , 1 T a r n o w s k i 
z r z u t u ka rnego i 1 N iedz ie rsk i . Honorową 
b ramkę d la Z.S.G. uzyska ł D i k o f f . 

Sędziował p M a m i ń s k l . 

B O R U T A — M A K A B I 4:0 

Po po łudn iu po jedynek s toczy ły d rug ie dw ie 
mie jscowe d r u ż y n y „ C " k lasowe I I B o r u t a i 
M n k a b i . Zwyc ięs two odniosła „ B o r u t a " . 

Do p r z e r w y g r a równorzędna n ie przynos i 
w y n i k u . Dop iero po zmianie „ B o r u t a " zysku je 
prowadzenie. 

D r u g ą połowę sędzia p. B ryszewsk i zmuszo­
n y by ł p rzerwać z powodu u lewnego deszczu i 
gradu . 

Po k i l k u m i n u t o w e j p rze rw ie mecz dokończo 
no z w y n i k i e m 4:0 d la „ B o r u t y " . Zwycięzcy 
m ie l i możność k i l k a k r o t n i e w y n i k podwyższyć, 
n ie um ie l i j ednak wyko rzys tać dogodnych po­
zyc j i podbramkowych a nawet r zu tu ka rnego . 

B r a m k i zdobyl i 2 Róża lsk i i 2 Jas in iak . Sę 
d z w w a l n " - " s z e w s k i St . 

— W pływalni Y M C A odbyły się zawody pły. 
warkio o puchary Y M C A , w k tórym startowało po­
nad 70 zawodników. Zawody były ciekawe i zgro­
madziły bardzo dużo publiczności. 

W biegu 100 m stylem dowolnym kobiet Krze­
mińska (Gimn. Skrzypkowskiej) ustanowiła czasem 
1:34.4 nowy rekord okręgu łódzkiego (czas dawne­
go rekordu 1:41.9). W pozostałych konkurencjach 
żeńskich wyn ik i były następujące: 50 m stylem kia 
sycznym: Rosenberianka (Gimn. Skrzypkowskiej) 
55.5 sek., 50 m stylem dowolnym; Obermanówna 
(Gimn. Niem.) 49 sek., 7."> m stylem klasycznym: 
Komorowska (Gimn. Pętkowskiej) 1:25.2, 75 m 
stylem grzbietowym: Kumandtówna (Gimn. Ro-
thertowej) 1:27.8, 75 m stylem dowolnym: Kop­
czyńska (Gimn. Szczanieekiej) 1:25, 100 m stylem 
grzbietowym: Rymszanka (Gimn. Niem.) 1:58-8, 
100 m stylem klasycznym: Idzikowska (Gimn. Czep 
ezyńskiej) 1:46.8; skok i : Hrcndlówna (Gimn. Ro-
thertowej) 3 pk t . ; sztafeta 3x50 m stylem zmien­
n y m : 1) Gimnazjum Niemieckie I I 1:39.6 przed 
Gimnazjum Niemieckim I . 

Konkurencje chłopców: CO m stylem klasycz. 
n y m : Szulc (G imn. Niemierk ie) 51.5 sek., 50 m 
stylem grzbietowym: Obcrinan (Gimn. Niem.) 50 s., 
50 m stylem dowolnym: Moryc (G imn. Niem.) 
47.2 sek., 75 m stylem klasycznym: Koralewski 
(Gimn. im. Piłsudskiego) 1:09.8, 75 m stylem gr/bie 
towym: Z. Sujka (Gimn. Kopernika) 1:14.7, 75 m 
stylem dowolnym: Konikowski (Szkoła Handlowa) 
53.1 przed Czkwianiancem (Gimn. Narutowicza) 
55 sek, 100 m stylem grzbietowym: Dehowakl 
(Gimn. Reymonta) 1 :36.7, 100 m stylem klasycz-
n y m : L ip ińsk i (G imn. Niem.) 1:33.4 przed Ka­
towskim (.Szkoła Włók. ) 1:36, 100 m stylem do­
wo lnym: Idz ikow-k i (Wł . ) 1:13.2; skok i : Lanstein 
(G imn. Niem.) przed Martynką (Miejska Szkoła 
Handlowa) i Sabińskim (Gimn. Kopern ika) . 

W Ogólnej klasyf ikacj i puchary Y M C A zdobyły 
w konkurencjach żeńskich j męskich po raz drugi 
Gimn. Niemieckie. W konkurencj i pań Gimn. N ie ­
mieckie, uzyskało 37 pkt . przed Gimn. Rotherto-
wej — 27 pkt. i G imn. Skrzypkowskiej — 14 pkt . 
W konkurencj i chłopców Gimn. Niemieckie uzy. 
skało 48 pkt. przed Gimn. i m . Kopernika — 30 p. 
i Szkoła Włókiennicza — 28 pkt . 

— Na trasie Krzywię — Zgierz — Stryków — 
Głowno i z powrotem rozegrano szosowy wyścig 
kolarski dla zawodników lieencjowanych na 50 
ki lometrów, zorganizowany przez Łódzkie Towarzy­
stwo Kolarskie. Równocześnie został rozegrany wy­
ścig propagandowy młodzieży na 25 km. 

W wyścigu dla kolarzy lieencjowanych star. 
towało 15 kolarzy, z których 13 wyśrig ukończyło. 
Zwyciężył ' po zażartej walce na finiszu Osmólskl 
Al f . ( Ł T K ) w czasie 1 g. 36 min. 30 sek. przed Le-
śkiewiczem (Wima) 1:36,30.2, Stolarczykiem (Bo­
ruta) , K o t l i r k i m (Boru ta) , Bulak iem Anton im 
(Boruta) . 

W czasie wyścigu Pietraszewski Lucjan ( Ł T K ) 
upadł i doznał obrażeń njk. 

W wyścigu dla młodzieży na 25 k m zwyciężył 
w znakomitej formie Derwiński (niestow. i K o l o . 
srek) 45 min. 45. sek., który przez cały czas, przez 
nikogo nie atakowany, prowadził wyśrig i wyprze­
dzi ł o dwie minuty następnego — Górniaka (Zduń­
SKO . Wolski K lub Kolarsk i ) 47.46. Dalsze miejsca 
zajęli z nieznaczna różnica czasów; 3) Bednarek 
(Z jedn. ) , 4) Stańczak (Z jedn.) , 5) Wagner (Ra-
p id ) , 6) Stawski (nieslow.). 

Organizacja obu wyścigów — bardzo sprężysta. 
— Na boisku ŁKS-u odbył się lekkoatletyczny 

mecz jun iorów Ł K S — U T . Juniorzy ŁKS-u odnie­
śli zwycięstwo w stosunku ogólnym 38.5:31,3 pkt. 
Wyn i k i szczegółowe były następujące: 60 m 1) Ol­
szewski (ŁKS) 7.6 sek. przed Przyborowskim 
(ŁKS) 7.6 sek., 100 m 1) Olszewski 11.9 sek. przed 
Pfei lem (UT) 12.1 sek., 500 m 1) Pfei l (UT ) 1 min . 
15 sek. przed Augustowskim (ŁKS) d:19.4, 1500 m 
1) Pfe i l 4:38 przed Myszkorowskim (ŁKS) 4:58,4. 
Dysk: 1) Piaskowski (ŁKS) 40.65 m przed Wer­
nerem ( L T ) 38.83 m. K u l a : 1) Piaskowski 12.10 m 
przed Górskim (ŁKS) 11.08 m. Skok wzwvż: Neu-
mann (UT) 1.49 m przed Chojnackim (ŁKS) 1.47 

— W Bydgoszczy odbył się mecz lekkoatletycz­
ny Poznań — Pomorze, który zakończył się zwy­
cięstwem Poznania w stosunku 63:55. Ciekawsze 
wyn ik i by ły następujące: 100 m Popek (Poznań) 
11.3 sek.; skok wzwyż Hof fman (Poznań) 1.80 m ; 
f-kok w da l : Hof fman 6.89 m ; k u l a : Ti lgner (Po. 
morze) 14.25 m ; tyczka: Klemczak 3.60 m. 

W biegu lekkoatletycznym „Dziennika Bydgo­
skiego" w Bydgoszczy na dystansie 3500 m zwy­
ciężył N o j i w czasie 10:43,2 przed Świniarskim 
(HCP) 10:46 i Jankowskim. . 

— W biegu ul icznym w Krakowie na dystansie 
4200 m zwyriężyl Soldan (Cracovia) 13:49,8 przed 
Nowackim. 

— W wyścigu kolarskim dookoła Śląska na 113 
ki lometrów zwyciężył Wasilewski (Fort Bema) 
3:39,25 przed Wandorem (Garbarnia), Michalakiem 
( F B ) , Napierała ( F B ) , Wygodę (Śl.) i Ignacza-
kiem (Or lę) . 

— W ramach meczu bokserskiego Zjednoczo­
ne — Hakoah, k tóry odbędzie się w niedzielę, dnia 
9 bm. o g. 11.30 w sali F i lharmoni i , odbędą się na­
stępujące w a l k i : waga musza: Ostrowski (Z ) — 
Grossman ( H ) , kogucia: Michalak I I (Z ) — Tan . 
ber ( H ) , p ió rkowa: Michalak I (Z ) — Fagot ( H ) , 
lekka : K i jew-k i (Z) — Gotfryd lub Białystok ( H ) , 
półśrednia: Cyran (Z ) — Wdowiński (H ) i Szcza-
piński (Z ) — Zylberberg ( H ) , średnia: Zwierzchow 
ski (Z ) — Cwajgenbaum ( H ) i Bartosik (Z ) — 
Waldman ( H ) . 

— Wczoraj rozpoczął sie w Ber l in ie międzyna­
rodowy turn ie j tenisowy Blau - Weissu z udziałem 
trnisistów ki lkunastu państw europejskich. Z Po l -
•ki urzestniczą w turn ie ju Spychała i Bratek. Pier­
wszego dnia Spychała pokonał Niemca Drosta 5:7, 
6:2, 6:2. W grze podwójnej para Spychała — Br a. 
tek przegrała z parą niemiecką Bcuthner — Bart­
kowiak 4:6, 3:7. W grze mieszanej para Spychała— 
H i l l e r uległa parze niemieckiej Bergcngrucn — 
Hildebrandt 1:6, 1:6. 

— W półf inale mistrzostw Europy w koszyków­
ce Polska spotkała ( ię z L i twą, przegrywając 25:32. 
Do przerwy wynik był remisowy 13:18. Publiczność 
łotewska zachowała się skandalicznie wobec Pola­
ków. 

W drugim półf inale Włochy pokonały Francję 
36:32 (15:20). Do f inału stają Li twa i Włochy. 

Prasa litewska s w ie l k im zadowoleniem notuje 
pierwsze trzy zwycięstwa twej drużyny w Rydze, 
zaznaczając, i e dla Kowna nie jest to żadną nie­
spodzianką. W Kownie oczekują, że Li twa idobę-
dzle mistrzostwo Europy. Zespół Polsk i spotka się 
a Francją w meczu o trzecie miejsce. 

Garbarnia-Wisła 1:1 (0:0) 
Tylko jeden mecz ligowy 

W czwar tek odby ł się t y l ko jeden mecz 
l i g o w y , a mianowic ie w K rakow ie między 
W i s ł ą i Garbarn ią . 

Mecz ten zakończył sie remisowo 1 :1 , 
( 0 : 0 ) . 

W i s ł a miała s łaby dz ień. D o p rze rwy 
w y n i k by ł bezb ramkowy . Po przerwie pro 
wadzenie dla Garbarn i zdoby ł W ł o d e k w 
17 min. , wkró tce jednak potem Wis ła w y ­
równa ła ze strzału Ł y k i . 

Sędziował p. Hausman. W i d z ó w 3 ty­
siące. 

Po wczora jszym meczu tabela l i g o w a 

1. W a r t a 
2. W i s ł a 
3. C rac o v ia 
4 . Ruch 
5. A . K. S. 
6. Warszawianka 
7. Garbarn ia 
8. Pogoń 
9. Ł . K. S. 

10. Dąb 

ŁKS przegrał z F.A.C. 0:5 
bo nie ma strzelców w napadzie 

Ł K S na tak wysoką klęskę nie zasłużył. W i a . 
deńczycy przeważali taktycznie i technicr ic, gra-
jąc przeważnie lewą stroną, dużo i celnie strzelając. 
Ł K S miał okres 20-minutowej przewagi po prze­
rwie, oddając k i l ka strzałów, które stały się jednak 
łupem dobrze grającego bramkarza gości. Do prze­
rwy FAC zdobywa bramki przez lewego łącznika 
Dostała w 20 i 23 minucie, zaś po przerwie dalsze 
trzy bramki zdobywają Dostał w 17 i 42 minucie, 
Weywoda w 41 minucie. W Ł K S ie słabo grało t r i o 
obronne: Andrzejewski, Gałecki, Karaś. Sędziował 
p. Lange. Widzów dwa tysiące. 

Piłkarze baskijscy 
przyjadą na zawody ze Śląskiem 

Korzystając z pobytu w Pradze bask i j ­
skiej drużyny pi łkarskie j , k luby śląskie n a ­
wiązały z nią kontakt i nie jest wykluczone, 
że piłkarze hiszpańscy rozegrają mecz na 
ślęsku w początku czerwca z jedną z drużyn 
l igowych lub z reprezentacją okręgu. 

Pi łkarze hiszpańscy jadą następnie do 
Moskwy 

gier pk t . st. br. 
6 11:1 16: 3 
7 11:3 2 0 : 4 
7 10:4 2 0 : 6 
6 10:2 17: 7 
6 10:2 13: 7 
7 8 :6 15:12 
6 6:6 9 : 6 
6 5:7 7 :11 
7 5:9 12:18 

18 0 :36 0 :54 

Zaprawił i p róby do P.O.S. 
— M — na boisku W.K.S. — 

Z M I E J S K I C H B I B L I O T E K I M U Z E Ó W . 
Miejska Bibl ioteka Publiczna (u l . Andrzeja 14) 

otwarta dla publiczności codziennie prócz niedziel 
i świąt od g. 10 do 21, w soboty od g. 10 do 19; 

Miejska Czytelnia Pism i Wypożyczalnia Ksią­
żek dla dorosłych (u l . Roklcińska 1) otwarta dla 
publiczności codziennie, prócz sobót, niedziel i 
świąt, od g. 14 do 2 1 ; 

Miejskie Muzeum Przyrodniczo . Pedagogiczne 
(Park Sienkiewicza). Dz ia ły : zoologiczny, botani. 
czny, mineralogiczny i ochrony przyrody — otwar­
te dla publiczności we wtork i , czwartki 1 sobory 
od g. 15 do 18, w niedziele od g. 10 do 14; 

Miejskie Muzeum Etnograficzne (u l . Piotrkow­
ska 104). Dział etnograficzny i prehistoryczny otwar 
te dla publiczności w środy, p ią tk i , sobely i nie­
dziele w godzinach od 10 do 16; 

Miejskie Muzeum His tor i i i Sztuki Im. J. i K. 
Bartoszewiczów (Plac Wolności 1). Dzia ły : Sztuka 
19-go wieku i międzynarodowa sztuka modernisty, 
czna otwarte dla publiczności w środy, soboty i nie­
dziele w godzinach od 10 do 15, 

W trosce o lepsze jutro młodzieży 1 
tych, którzy pragną, wychodząc ze słuszne 
gó założenia, zachować swą czerstwość 
do późnej starości, jak co roku tak i obec­
nie organizuje Okręgowy Ośrodek W . F. 
w Łodzi bezpłatne próby do Państwowej 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Gdzie diabeł nie może 

Teatr Polski (Cegielniana 27J — Pan­
na Maliczewska. 

Casino — Teodora robi karierę. 
Corso - - iiit/n lekkiej b i )gady 

Zakochana para. 
Europa. Droga do Rio. 

Grand-Kino — Płomienne serca. 
Jar — Na scenie: Łódź w kwiatach, na 

ekranie: Czar wiedeńskiego walca. 
Metro — Pani minister tańczy. 
Mimoza. I. Caliete, miasto miłości. 

I I . M a ł y lord. 
Miraż — Ma ły narynarz 
Palące Ktond • arme.i 

Przedwiośnie. D la ciebie, Mario. 
Rialto: „Ku Wolności" . 
Rakieta — Komediant 

Stylowy. Dzieci szczęścia. 
T o n — P?pa c i * żeni. 
Zachęta: 2 ) „ D w a dni w ra ju"; 2 ) „Ada 
to nie wypada". 

W Y S T A W Y . 
Wystawa si lników i elektrotechniki w gmachu 

Miejskiego Muzeum Przyrodniczego, w parku Sien­
kiewicza, otwarta w dni powszednie od g. 10 do 14 
i od 16 do 20, w niedziele i święta od g. 10 rano 
do 20 wiecz. 
Wystawa obrazów ALe Gntnajera przy a l . Piotr­

kowskiej 106 

WYCIECZKI 
DO BERLINA 

Odznak i Spo r towe j , poprzedzone zaprawą. 
Każdy, bez różn icy p łc i i w i e k u będzie 
miał możność odnowić odznakę, zdobyć 
po raz p ie rwszy , wzg lędn ie sko rygować 
wszelk ie n iedociągnięcia wsku tek k tó rych 
dotychczas odznak i tej nie pos iada. A 
tych ostatnich niestety jest tak w ie le ! 

Zachowanie kondyc j i osobis te j i c iąg ła 
kont ro la samego siebie, w i n n y być c z y n ­
n i kami , k tóre zbl iżyć mają do os iągnięc ia 
odznaki za sprawność. A może ktoś pow ie , 
że nie ma możności i w a r u n k ó w ? D l a 
tych własne i d la tych wszys tk ich , 
k tórzy z jak i chko lw iek p o w o d ó w do. 
tychczas POS-u nie posiadają organizu je 
O k r ę g o w y Ośrodek W . F . w Łodz i w m i e ­
siącu maju i czerwcu br. zap rawy i p r ó b y 
do POS-u na bo isku W K S - u w e środy i 

' .soboty każdego tygodn ia od godz. 17-eJ 
I do 18-ej. 

W p i s y przy jmuje i in formac j i udz ie la 
Okr . Ośrodek W . F . u l . 11 L is topada 83 , 
te l . 196-00 w e w n . 26, lub wpros t na b o i ­
sku W K S - u do dnia 12,5 (ś roda) w ł ą c z ­
nie, w k tó rym to dniu nastąpi rozpoczęcie 
zaprawy. 

Jutro zjemy na obiad 
. Zupę g rochową z grzankami , befsztyk 

z kar to fe lkami , budyń czekoladowy. 

W I N S Z U J E M Y 
Jut ro : S tan is ławowi . 
W s c h ó d słońca 4.06 
Zachód słońca 19,15 
Długość dnia 15.09 
Przyby ło dnea 7,10 
Tydz ień "i 9. 

od 25. 
25-

V . 
V . 

do 2. V I . 
do 9. V I . 

Do EGIPTU 
od 9 do 21 V I 
okr. „Polonia" 

Zapisy i informacje: 
Wagons - Uts Cook 

P i o t r k o w s k a 68 i 6 

1 f 

dla Psów 
lek. wet. Al. A. Reicha 

Gd ńska 117 - a 
( róg Zamenhofa ) tel. 175-77. 

STRZYŻENIE psów. 

PIES t resowany bernardyn do sprzedania. 
Łódź , Cho jny , Pryncypa lna 52 . 

niezawodny, skuteczny i prosty 
jest k rem ORO - M E T A M O R F H O S E p rzec iw 
piegom pryszczom, opaleniźnie i td . Do naby ­
cia w t i rmie Huso Uuet te l P i o t r k o w s k a 145., 
Nap iórkowsk iego 65, Rzgowska 67. 

5 Z Ł . T R W A Ł A ondulac ja z gwaranc ją , 
piękne fale, grube loczk i , wykonu je „ S t a ­
n i s ł a w " G ł ó w n a 33 te l . 222-33 . 

Z A G U B I O N O teczkę z nota tkami szko lny-
j m i na Kopern ika , proszę o zwro t za w y -
| narodzeniem Zamenhofa Nr . 6. N o w a k , 
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Sport nic powinien absorbować całego człowieka 

Mężczyzna jest demonem pracy. 
CIEKAW* ROZWAŻA Ni A IMAHEC.O PSYCHIATRY 

Znany psych ia t ra , f i z jo log i socjolog i wszyscy donżuani, k tó rych miałem sposób 
hiszpański dr. Gregor io Maranon wyda ł I obserwować, posiadal i drugorzędne cechy 
n iedawno w e Franc j i książkę pt . „ Z a g a d - | kobiece' 
menie p ł c i " . Rozwi ja w niej pog lądy, k tó 
re w y w o ł a ł y już ożywioną dyskusję w ko 
łach naukowych . Temat jest tego rodzaju, 
źe zaciekawia nie ty lko specja l is tów. Inna 
rzecz, iż l a i kow i t rudno wydać sąd o w a r 
tości tw ierdzeń autora, zakrawających nie 
k iedy na paradoksy. P. Maranon sam zda 
je sobie sprawę z tego, źe w jego książce 
niejedno zadz iw i czyte ln ika i zapewne nie 
będzie przyjęte bez oporu . Na to nawet 
przede w s z y s t k i m — położy ł nacisk w roz 
mówię ze wspó łp racown ik iem paryskiego 
tygodn ika l i terackiego „Les NouveHes L i t 
tera i res" . 

: „Pan wie chyba.. , — rzekł na wstęp ie , 
że istnieją t. zw. drugorzędne cechy płc io 
we, jak np. u mężczyzny wąsy i broda, a 
u kobiety p iers i . Otóż pow iadam, i 4o się 
wyda czy te ln ikom moje j książki .najosobl i ­
wszym paradoksem, iż praca jest na tu ra l ­
ną funkcją samca i j a k g d y b y jedną z d r u ­
gorzędnych cech jego p łc i . 

Pan sądzi zapewne, źe pracuje się j e ­
dynie z konieczności , aby zdobyć środk i 
do życia. Ale nie można wyjaśn ić w ten 
sposób dz ia ła lności ludzi p ie rwo tnych , 
k tórzy mie l i tak małe istotne pot rzeby. 
Spój rzmy ina ma low id ła przedhis toryczne: 
wyna lez iono wcześniej ozdoby niż odz ie­
nie. Na tych samych dokumentach pradaw 
nego życia zawsze mężczyzna pracuje, po 
luje lub wa lczy , podczas gdy kobieta „ p o ­
święca się rodz in ie " . 

Mężczyzna pracuje nie ty lko po to, a -
by zaspokoić jedynie najkonieczniejsze po 
t rzeby swoje i rodz iny. Co go sk łania do i 
większych w y s i ł k ó w ? Dr . Maranon ob ja - ' 
śnia to ambic ją, chęcią wywyższen ia się 1 

ponad b l i źn ich . Stąd w y p ł y w a dążenie do i 
zby t ku : wys tawnego życ ia, p ięknego m ie - i 
szkania, elegnnekich s t ro jów. D la kobiety 
jest to cel , ale d la mężczyzny — t y l k o śro 
dek. Do czego? Pos łucha jmy, co m ó w i o 
tym uczony: 

„ W e ź m y nawet na jwyższe, najszlachet 
niejsze p rze jawy dzia ła lności mężczyzny, j 
Po co mężczyzna stara się zdobyć s ł awę , , 
jeże l i nie d la mi łośc i? A gdy jest za stary, 
lub już n ierozerwalnie związany p rzy jem- i 
ność, k tórą daje s ława, zastępuje mu roz- • 
kosze mi łosne" . Ale dzieje się coś d z i w - • 
nego. Dr . Maranon s tw ierdza, przewidu jąc 
że i to będzie uważane za paradoks : 

„ Z w y k l e u mężczyzny ta drugorzędna 
działalność jaką jest praca, bierze górę 
nad pods tawową funkcją w y d a w a n i a po ­
tomstwa. Rola mężczyzny w rozmnażaniu 
ga tunku ogranicza się do k ró tk ich c h w i l ; 
kobieta przec iwnie , od poczęcia do chw i l i 
k iedy odstawia dziecko od p iers i , pośw ię ­
ca się temu niemal wy łączn ie . Z tego w y ­
n ika , co w y d a się najosobl iwsze, że męż­
czyzna, k tó ry myś l i jedynie o mi łości i ko 
b ie tach, 

nie jest typem męskim: 

ma umysłowość kob iecą! Don Juan by ł 
n iedoskonałym mężczyzną, a praw ie , źe 

„Praca jest nawet tak zasadniczym wa 
runkiem ut rzymania typu męskiego, że ka 
sty, k tóre przestają pracować, które pę­
dzą bezczynnie życie, wymiera ją zwyk le z 
tego powodu w drug im poko len iu . Czym 
jest rewoluc ja, jeżel i nie usunięciem tych , 
co ży l i bez pracy? Dłatego też zresztą ża 
den naród nie ginie wsku tek r e w o l u c j i " . 
Dziennikarz wyraz i ł zdanie, źe sport może 
zastąpić pracę Dr . Maranon odpar ł s ta ­
nowczo : „ N i e ! Praca jest p łodna, sport 
zaś jest j a ł o w y . Uznaję że można 

uprawiać sporty dodatkowo 

lub dla przec iwdzia łania u jemnym sku t ­
kom pracy siedzącej, ale cz łowieka zajmu 
jącego się wy łączn ie sportem uważam za 
istotę n iższą" . Sportowiec jest w p o r ó w ­
naniu z pracown ik iem tym, czym ku r t yza ­
na — przy kob iec ie -matce" . 

Czy z tego, cośmy przeczyta l i , wyn i ka , 
że dr. Maranon zasłużył na g romy, jako 
przec iwnik równouprawnien ia kobiet , k tó ­
rym — tnk przyna jmnie j mog łoby się zda­
wać — odmawia p rawa do pracy? On sam 
nie poczuwa się ;lo żadnej w i n y pod tym 
względem. Oto, Jak brzmi jego „ o b r o n a " ; 
„Byna jmn ie j nie uważam kob ie ty za n iź-

• szą od myżczy .n ' " . A le każda pleć ma 
j swoje w łaśc iwo V i . Zdaniem dra Marano-

na, należy nie tyl'<o l iczyć się z t ym, lecz 
nawet dążyć do., zwiększenia różnicy mię 
dzy p łc iami . . • 

Dr. Maranon wcale nie tw ie rdz i , że ko ­
bieta nie powinna pracować, lub ściślej 
mówiąc , że powinna się zadowol ić gospo­
dars twem d o m o w y m . „ T e g o nie mia łem 
n igdy na myśl i . . . Jedna z moich w ie lk i ch 
w y p r a w byta w a l k a o p rawo kobiety do 
wykształcenia, o równouprawn ien ie , po łą ­
czone ze specja lnymi p rawami . 

A ponieważ w społeczeństwach współ­
czesnych małżeństwo jest po trosze loter ią 
kobieta, k tóra nic może być żoną i matką, 
zgodnie z przeznaczeniem swoje j p łc i — 
musi mieć możność zapewnienia sobie sa­
modzielnej egzystencj i . Z a w ó d nauczyc ie l ­
ski , nauczycielka jest p raw ic matką, p ie lę­
gn ia rs two , medycyna — są bardzo odpo­
wiednie dla kob ie t . " W kor icr dr. Maranon 
oświadczy ł , źe jest zdecydowanym zwolcn 
nik iem monogami i . „ N i c ma — rzekł •— t y ­
pu p rawdz iw ie męskiego bez pewnej su ­
rowośc i obycza jów" . 

Choroba kanałów nosowych. 
WRAŻLIWE WYDRĄŻENIA* 

Choroba kana łów nosowych złączona 
jes f ściśle z n iedomaganiami w małych 
wydrążen iach , jak ie się znajdują w ko­
ściach g ł o w y lub po l i czków. Wyd rążeń 
tych jest w ie le , a wszystk ie łączą się z o-
tworami nosowymi . N a j w i ę k s z y m z nich 
są małe zagłębienia w kościach po l i czko­
w y c h i leżą najbl iżej o t w o r ó w nosa. Gór ­
ne zęby t rzonowe wychodzą właśnie spod 
tego zagłębienia. N iek iedy przy psuciu się 
korzeni ząb przebi ja się przez de l ika tna 
ściankę tej kości i zakaża owo wyd rąże ­
nie. 

N a d kanałami nosowymi i z ich f rontu 
znajdują się tak zwane wydrążen ia f ron to ­
we, tuż ponad b r w i a m i . Inne wydrążen ia 
są z ty łu kana łów nosowych . Cały szczyt 
p r zewodów jest zajęty przez szereg o w y c h 
d robnych wydrążeń , zawiera jących pow ie 
trze, i to nazywa się lab i ryn tem e tmo i t la l -
nym. Na jpospo l i t szym powodem in fekc j i , 
w k tó r ymko lw iek z tych maleńk ich zagłę­
bień jest zaziębienie g ł o w y . Jeżel i to jest 
zaziębienie łagodniejsze, wówczas choro­
ba powo l i , n iedostrzegalnie przechodzi bez 
tak zwanego „ s i n u s u " . 

ZEGAR MUSI REGULOWAĆ 
życie pani domu. 

Są pewne rzeczy uprzykrzone, z k tó ry ­
mi n igdy jakoś zżyć się nie można. Pani 
domu wk łada czasem za wie le — o ! jakże 
tak można powiedzieć — starań w jakiś 
obiad, lub świetne przyjęcie, ale... zapomi ­
na o jednym, że warunk iem na jważn ie j ­
szym jest tu punktualność, bo w miarę jak 

Guernica 
iv płomieniach 

Starożytna stolica Basków 

Guernica została przed wkro 

czeniem wojsk powstańczych 

na podobieństwo trunu spa­

lona doszczętnie przez spe­

cjalne oddziały komunisty­

czne. 

się z czymś czeka, wymagan ia wzrasta ją 
i w końcu wyda je się, że starań by ło w ł a ­
śnie za mało. A przecież nieptuiktualność 
domowa to rzecz niezmiernie przykra . Po ­
wsta ją na t ym tle niesnaski w rodzin ie i nie 
porozumienia małżeńskie, a biedna pani do 
mu czuje się pok rzywdzona , bo tak bardzo 
chcia ła, aby by ło jak naj lep ie j . 

W i ę c należałoby pan iom domu dać taką 
radę: niech jak najwcześniej zaczynają 
wszelk ie p rzygo towan ia i niech z gó r y g o ­
dzinę przyjęć wyznaczą na porę dla siebie 
moż l iwą i dogodną. Z chwi lą jednakże, gdy 
już zegar wskazuje czas, lepiej n iedocią-
gnać z iakaś drobnostka, niż w y w o ł y w a ć 
zniec ierp l iwienie d o m o w n i k ó w , a może na­
wet gośc i . 

Naj lepszym t reningiem punktua lnośc i 
f jest s tosowanie je j radykaln ie na co dzień. 
Wówczas i sama pani domu w y r o b i w so ­
bie nawyk do przestrzegania usta lonych 
te rminów, przyuczy do nich dzieci i służbę 
i w rezultacie ani nie spostrzeże nawet, 
jak wiele zyska na czasie, k tó ry dobrze roz 
p lanowany podwa ja i pot ra ja . 

Podobnie zresztą trzeba i młodzież, 
szczególnie panienki przyzwaczaić do te­
go, źe na w i zy t y , do teatru, na koncert na­
leży ubrać się wcześnie i wcześnie wszy ­
stko p rzygo tować , gdyż każdą togo t ypu 
przyjemność psuje się nieraz przez to, że 
trzeba bez końca czekać na krzątające się 
bezładnie panie, a nastrój wesoły ginie i w 
końcu powsta ją jeszcze doda tkowe koszty 
na t ramwa j czy samochód. 

Zegar musi regulować życie pani do ­
mu, jeśl i ono ma być mile i pozbawione 
niepotrzebnego zdenerwowania . 

W w i e l u w y p a d k a c h symp tomy są w y ­
raźniejsze, co wskazu je mnie j lub więcej 
wyraźn ie na „ s i n u s " . N iek iedy po miejscu 
bó lu można wyczuć , w k t ó r y m miejscu 
znajduje się choroba, czy l i k tóre wyd rąże ­
nie kości zostało zajęte infekcją. T o też 
niekiedy bo l i po l iczek, to znów g ł o w a z 
frontu lub z t y ł u . Gdy jednak choroba „ s i ­
n u s " nawiedz i l ab i r yn t , wówczas t rudnie j 
jest określ ić lokację zakażenia. 

Chron iczny „ s i n u s " n iek iedy p o w o d u ­
je s i lny ból g ł o w y , natomiast chroniczna 
infekcja w wydrążen iach kości t r w a n ie­
raz bardzo d ługo bez najmniejszego bó lu . 
Oczywiśc ie , że ból g ł o w y może pochodzić 
z w ie lu innych przyczyn i chorób, a nic 
t y l ko z choroby kana łów nosowych . N a j ­
powszechnie jszą jest pewnie migrena. D la 
tego też nie można robić d iagnozy „ s i n u ­
s u " k ieru jąc się bó lem g łowy . N a j w i ę c e j 
b o w i e m w y p a d k ó w „ s i n u s u " zdarza się 
bez bó lu g ł o w y , a z drug ie j strony bardzo 
w ie lu pac jentów c ierp iącycn na ból g ł o w y 
nic ma wcale „ s i n u s u " . 

Jednym z najbardz ie j charakterystycz - i 
nych o b j a w ó w „ s i n u s u " , czy to chron icz­
nego czy bardzo ostrego, jest śluz w y d o ­
b y w a j ą c y się z nosa, gęsty, żó ł t awy . Gdy 
śluz wychodz i t y l ko z jednej dz iu rk i nosa, 
wówczas przeważnie ma się do czynienia 
z chorobą „ s i n u s " . 

In fekc ja w wydrążen iach kośc i noso­
wych w wie lu wypadkach może być p rzy ­
czyną i nnych chorób w organizmie, k tó ry 
— jak w i a d o m o — pochodzi najczęściej 
z infekcj i u korzeni zębów lub z nadpsu-
tych m igda łów. P rawdopodobn ie jednak 
infekcja systemu od choroby „ s i n u s " nie 
jest rzeczą częstą, nic częstszą jak naprzy -
k ład od zapalenia de l ika tnych b łonck no­
sowych lub gardła. Te bow iem infekcje są 
zewnęt rznymi , podczas gdy infekcja syste­
mu pochodz i przeważnie od zakażeń w e ­
wnęt rznych , Itóre najczęściej zdarzają się 
w zębach lub m igda łach . 

Leczenie choroby kana łów nosowych 
musi p rzeprowadz ić lekarz. 

PODSŁUCHANE 

mc. 
pyta 

Z A L O T Y S K Ą P E G O P I O T R U S I A . 

Skąpy Piotruś poznał sympatyczną da-

- Może posz l ibyśmy gdzie razem? 

— Dobrze, może do teatru? — propo­
nuje dama. 

Piotruś waha s ię: — A czy będzie p a ­
ni mogła stać tak d ługo? 

U K R A W C A . 

— Słyszałem, że mój syn już od dwóch" 
lat jest w in ien panu za ubranie. Czy to 
prawda? f 

— T a k jest — m ó w i krawiec. Czy sza 
nowny pan przychodzi uregulować m o j ^ 
naleźytość? 

— Nie. Chciałem się ty lko dowiedz ieć 
czy zrobi mi pan ubranie na tych samych' 
warunkach? 

ADAM C 7 F K A I 
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] — Maryś , nie masz do mnie żalu? 

— Ja? — odwróc i ł a się ku niemu twarz.-:; wzrusze­
nie ją ogarnęło. — Za co, M a r k u ? 

— Czekałaś na mnie, Maryś? 1 

Spuści ła oczy ku z iemi. Z piersi je j wyszło w 
nie ciężkie. 

— Czekałam, M a r k u , i czekałabym do dnia dz is ie j ­
szego, gdybyś choć s łowo był napisał. Czy myśl isz, że 
mnie dobrze tu by ło? Poszłam za Stacha, bo na cóż m ia ­
łam czekać?.. T y ś przecie ożenił się. 

— Tak. . . tak... 

— Kochałaś go? 

— Czy można dwóch kochać? Ciebiem jednego m i ło ­
wała , d la ciebie jednego nie skąp i łabym k r w i serde­
cznej, d la ciebie duszę bym zaprzedała d iab łu , gdybyś 
tego ty lko zechciał.. Ale cóż... na cóż się zdało moje ko ­
chanie, na co? Nie dostałam cię, choć ciebiem jednego 
pragnęła, do ciebiem się modl i ła , żebyś przyszedł i zabrał 
mnie, aleś ty by ł daleko, w obcych stronach i nie myś la ­
łeś może n igdy o mnie, Marku . . . 

— Myś la łem, Maryś , myślałem.. . — A potem, j akby 
odpowiada jąc w łasnym myś lom, doda ł : I lepie jby mi 
mcźe by ło pozostać tu na ws i na zawsze i nie znać tego, 
co jest w świecie da lek im. Kto w ie , czy nie lepiej b y ł o ­
by m i żyć tu z w a m i , nie wyjeżdżając nigdzie.. A le t r u ­
dno — dziś zapóźi io żałować przeszłości, nie wróc i się 
ona już , nie w r ó c i . 

Ma ryna usiadła naprzeciw niego na ław ic i zapatrzy­
ła się w tę twarz jego kochaną i młodą, ale już 
zmarszczkami poorną, fa łdami porzniętą. 

— Czy... czy myślałaś k iedy, Maryś , o tym, cośmy 
to raz mów i l i . . . wiesz, w tedy , w lesie? 

. i— A bo to raz? Chodz i łam tam nieraz, chodzi łam, 
kiedy mi by ło bardzo ciężko, rzucałam się na ziemię 
i dar łam ją pazurami , i jęczałam, i wo la łam cię, aleś ty 
mnie nie słyszał, tyś mnie nie słyszał... W ie le , w ie le , razy 
myśia łam o tym, Marku . . . 

— T a k przeważnie b y w a na świecie. Pieniądz nie 
daje zadowolenia i daleki jest od sprowadzenia nam w 
życie szczęścia. K iedy jesteśmy ubodzy, myś l imy sobie, 
jakby to dobrze by ło , gdyby to a to mogło się spełnić, 
jesteśmy skromni w wymagan iach , ale k iedy późnie j 
zdobywamy środk i , k tóre mogą nam pozwo l ić na urze­
czywistn ienie marzeń młodośc i , już jest za późno... j " ż 
jest przeważnie za późno... 

— Tak , za późno... — powtó rzy ła jak echo. 

Ustawione na piecu garnk i zaczęły wrzeć, Maryna 
otrząsnęła się z marzeń i poszła do pieca. Marek zadu­
mał się i wzrok iem b łądz i ł gdzieś po polach, wyb iega ł 
nim daleko za nie, aż tam, gdzie czarna wstęga boru 
w idn ia ła . 

— P ó j d ę już, M a r y ś — odezwał się Boruta . — T rze ­
ba mi już iść. 

Drgnęła, j ak szpicrutą podcięta. 

— Jakto... chcesz już odchodzić , Mareczku?. . j uż? ! . . 

— Czas na mnie, Maryś . 

I • — Nje, n ie! — krzyknęła niemal, — nie, Ma rku , nie 
odchodź jeszcze, nie odchodź.. . 

Ws ta ł i ź uśmiechem na ustach podszedł do nie j , s to­
jącej na ś rodku izby w postawie tak wyst raszonej , i-z t a ­

k im b łaganiem w oczach czarnych, jak najgłębsza noc, 
że przypomnia ła mu w tej chw i l i posąg b łagania. W z i ą ł 
je j twarde ręce i spojrzał w czarny aksamit oczu, g łębo­
ko, aż do dna duszy. I zobaczył tam czającą się miłość 
dla siebie, miłość wierną mu od w ie l u , w ie lu lat . 

— Maryś — szepnął. ; • 

A ona, drżąca i wystraszona szczęściem o g r o m n y m , 
które czuła idące do siebie, p rzy tu l i ł a się do jego mę­
skiej p iers i , a potem podsunęła mu usta swoje, nabrzmia ­
łe pożądaniem, czerwone i krwis te żądzą rozpalone. P ę ­
k ły spoidła je j stanika w uścisku namiętnym i o lśn iewa­
jąca biel je j idealnie p ięknych p iers i b lask iem oś lep ia ją­
cym uderzyła oczy M a r k a . Wszys tk ie jego tęsknoty m ł o ­
dzieńcze w y w a r ł y się teraz z zamknięcia, wszystk ie sny 
dawne, wszystk ie marzenia śnione w okresie ch łop ięcym 
uderzy ły mu do g łowy . I zrozumiał , że jednak źle pos tą ­
pi ł , uciekając w świat , że jednak zatraci ł to, co mog ło 
mu by ło dać szczęście, że jednak wszystk ie inne m a ­
rzenia i wszystk ie inne sny o zdobyc iu „zaczarowane j 
k r ó l e w n y " z białego d w o r u na wzgó rzu , nie by ł y p r a ­
w d z i w y m i snami i p r a w d z i w y m i marzeniami. . . 

— Marku . . . Mareczku. . . — szeptała w uniesieniu M a ­
ryna. 

— Maryś. . . 

Świat im się zakręci ł w oczach, wszystko przys łon i ła 
mgła n iewiedzy i zapomnienia. T y l k o jedno rozumie l i , 
że szukal i się nadaremnie długie lata i teraz dopiero o d ­
naleźl i się wś ród ścieżek i d róg życia. Teraz dop iero . 
Czu l i , jak serca b i ją Lm w jeden r y tm , jak ogarniał i ch 
szał, nad k tó rym zapanować nie mog l i , nie by l i w sta­
nie... 
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